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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

"B 1 ow lf mie^i ieznie zł. I 50, kwartalnie HF. 4'50, 
półr-eznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra
c j i  Gaz. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania k( iążek z czytelni H. Altenhe. ga 
(dawniej F . H. Richtera).

Fit prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

2* granioą kwartalnie zł. 7*50, półrocznie zł. 15. 
"renwneratcrcwle Gaz. Nar. mog otrzym yrać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za d ip ła ta : mie- 
sięoznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopł“tą m iesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 ot.

Numer kosztuje 6 ct.

We Lwowie — Sobota dmu 22. Września 1894.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

Bok XXXIV.
OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie

Aministraeva Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski, 
38 rue de Yarenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
steir & Yogler (Otto Mass) W alfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Sederstadte J, — A . Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile 6, — Schallek 
W ollzeile 11 i J. Danneberg, I. W ollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M : 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie: Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za :dno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30  ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna kure ipondencya 3 ct. od 
wyrazu. Kar.y korespondencyjne dla droonycb 
ogłosz 30 ct.

Biura red ak cji: ul. Kopernika 7, I. p iętro 
o tw arte od 10 - 1 2  rano  i od 4— 5 wieczorem. K e ć L a k t o i :  D r .  A L E K S A N D E R  T O G E L . Biura ad m in istracji: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

o tw arte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez p rzerw j.

W p i i i  nono Mo
g ie łd o w e g o .

L w ów  d. 21. w rześn ia .
O d w iosny  r. 1893 trw a  u s taw iczn ie  

n a  g ie łdz ie  w iedeńsk ie j sza lo n a  dążność 
do podw yżki kursów . P ow szechn ie  t ła -  
ma -zono to  p o tęg u  ącem  się  zau fan iem  
św ia ta  finansow ego do A u s tro -W ęg ie r  
z pow odu w drożonej r e g u la o ji  w alu ty . 
D la  w y tra w n ie jsz jc h  znaw ców  w łaśoi- 
wośoi ta rg u  p ien iężnego  w y jaśn ien ie  to  
n ie  m ogło byó w ysta rcza jąoem , gdyż 
do dziś oała ow a reg u lacy a  p rzedstaw ia  
się  w  dośó n iepew nem  św ie tle  i n ik t 
n ie  w ie, oo jeszcze  z n ie j zrobić się 
m oże?  W ięo za  dalszy  pow ód u s ta 
w icznego  podnoszen ia  się kursów  po
d aw ano  zysk i, ja k ie  n a s tręcza ły  się z 
pow odu o lb rzym ich  konw ersy j, k tó re  
p rzedsięw ziąć w ypad ło  d la  p rz y g o to 
w an ia  re g u la c y i w a lu ty , i z powodu 
kosztów  z a k u p n a  zapasów  zło ta , k tó re  
m a ją  słożyó za  fu n d am en t reg u lacy i 
w a lu ty . O bliczono, że sam e W ę g ry  z a 
p łac iły  p rz y  ty c h  operaoyach  in s ty tu -  
cyom  pośredn iczącym  p ro w izy i ożyli 
prościej m ów iąo nfa k to ru e g o u około 
ośm  m ilionów  sł., P rz e d lita w ia  zaś ta k 
że do p ięc iu  m ilionów  zł.

A n i słow a — p ięk n y  to  grosz. Lecz 
jeże li się  zw aży , iż  u to n ą ł on ca łkow i
cie w  kasach  w ielk ich  b anków  i w ie l
k ich  ban k ie ró w , k tó rz y  podobno n ie  
bardzo  ln b ią  z b y teczn ie  rozszerzać  k o 
ło w spóln ików  do podzia łu  zysków  
sw oich, więo n a w e t i ów  o lb rzym i h a 
racz, ja k ie  zap łac iły  w u b ieg ły m  roku  
obie połow y m o narch ii w ie lk im  k ap i
ta lis to m  z ty tu łu  reg u lacy i w alu ty , je- 

zcze n ie  w y s ta rc z a  do w y jaśn ien ia  
przyczyn  szalonej haussy , jak a  od roku  
na  g iełdzie  w iedeńskiej panuje.

W ię c  cóż ta k  bardzo  ro zg rzsw a  fan - 
tazyę ow ych p rzem o żn y ch  sp ek u lan 
tów, k tó rzy  „ ro b ią u k u rsa  na w ied eń 
sk iej g ie łd z ie .

G dy obie p rzy to czo n e  pow yżej oko 
liczności u ie  w y sta rcza ją  do d o s ta te 
cznego w y tłó m aczen ia  n iesły o h an ie  wy 
śokiego k u rsu  p a p ie ró w  speku lacy jnych  
Ua w iedeń sk ie j g ie łd z ie , p rz e to  zaczę 
to szu k ać  d a lszy ch  te j zw yżk i po- 
Fodów.

I  zn a lez iono  a rg u m en t, k tó ry  is to  
tnie bardzo  w iele tłó m aczy  —  bardzo  
*Viele, ale  p rzecież  n ie  w szy stk o . M ia
now icie rozum ow ano w  sposób  n a s tę 
p u jący  : je sz c z e  p rzed  15 la ty  p an o 
w ała  w  A u stry i s to p a  procentow a 7%  
g dy  5 %  wa, a po s trą c e n iu  podatku  
I ,  % -w a re n ta  p ań stw o w a m ia ła  w ów 
czas ku rs  około 60. P rz e d  12 la ty  p o d 
niósł się  k u rs  r e n ty  n a  70, co ró w n a  
się oprocen tow aniu  w s to su n k u  6%  
W ro k u  1889 g d y  kurs re n ty  doszedł 
do 84, sp ad ło  op rooen tow auie  p ien ię 
dzy n a  s to p ę  5 % . S kóro  je d n a k  Au- 
s try a  p rzed sięw zię ła  w  r. 1898 em isyę 
4 % -w ąj ren ty  koronow ej, i ta  r e n .a  
doazła do k u rsu  „pari“, a w e W ę
g rzech  n aw et p rz e sz ła  tę g ran icę , uie 
m ożna tego  inaozej rozum ieć, ja k  ty l

U ryw tk z życia.

I

Ściem ni.o się. Na J worcu kolei W ie
deńskiej w W arszaw ie latarnie już  zapa
lono, jeden z w ieczornych pociągów odejść 
m iał za chwilę-

Do w agonu w siadła młoda osoba, 
przystojna, o ruchrch  zręcznych i n a tu 
ralnych , ubrana  odpowiednio do okoli 
czności, skrom nie lecz gustow nie.

Pociąg ruszył, znajom a nasza  spoj
rza ła  na zegarek i liczyła godziny, które 
w w agonie przepędzić m iała. Gdy na  o- 
s ta tn ie j wzrok je j się zatrzym ał, uśmiech 
ja k iś  słoneczny i szczęśliwy, ^K by za
chwytu i m iłości, oczami i ustam i na  
św iat Boży w yjrzał. W idoczuie rw ał się 
do tego, co czekało podróżną po ostatniej 
godzinie jazdy. Taki był pełen szczęścia 
dobry i piękny, że szkoda go było dla 
ponurej wieczornej przestrzeni i anal 
nych, obojętnych ścian wagonu. Nie do
szedł tam , dokąd go posłała myśl, która 
m iała  szybsze skrzydła aniżeli para i 
pierw ej tam  dobiegła. Nie było nikogo, 
n a  któregoby tw arzy uśm .eszek ten  m ógł 
braciszka wywołać i razem  po ig rać; nie 
zna ł widocznie wartości swej krasy, bo 
n ią  szafował bardzo ho jn ie; w lustrze 
się pewno nigdy nie przeglądał.

N asza znajom a ciągle s;ę uśm iecha. 
Im ię by jej jakieś nadać trzeba. Nazwij
my J4 nFelicyą1*, to znaczy „szczęśliwe 
U śm iecha się, szczęśliwą więc być musi. 
S ą też uśm iechy goryczy, zem sty, rozpa
czy albo urąganiH, ale je j uśm iech był 
pełen  św iatła i dobroci, a tak to tylko 
szczęście uśm iechać się potrafi. I  rzeczy-

k o  ja k o  pow szechną o b n iżk ę  stopy p ro 
cen tow ej na 4 % .

O tóż z tego  s .a n u  rzeczy  w ydedu- 
kow ała  g iełda, iż  w szelk ie  p rzedsięb io r
s tw a :  bankow e, kolejow e, a sek u racy jn e  
itd ., k tó ry c h  w alo ry  są  o b ję te  cednłą  
g ie łd y  w iedeńsk iej, a k tó re  od rzuca ją  
zysk i w yższe po n ad  4  prc., m a ją  p ra 
wo do tak ie j podw yżk i kursów , ażeb y  
cena ich  w alorów  odpow iadała  rzeczy - 
w istem n  op rocen tow an iu  w  s to su n k u  
4  prc. w ed ług  s to p y  p rocen to w ej re n ty  
państw ow ej.

I  zaczęła  się  o rg ia  1 P a p ie ry  w sze
lak ich  p rzedsięb io rstw , k tó ry c h  b ilanse  
z jak ich k o lw iek  b ąd ź  p rzy czy n  — ch o 
c iażby  p rzem ija jąoych  i bardzo  n ie p e 
w nych  — w y k azy w ały  zy sk i w yższe po 
n ad  4  prc., poozęły g w ałto w n ie  iść  w 
g ó rę  n a  g iełdzie. K a ż d y  1 prc. p o d 
w y żk i d y w id en d y  po n ad  sak ram en ta l
n ą  stopę 4  prc. w yw oływ ał za raz  pod
noszenie  się  k u rsu  akcy j i ob ligów  tego  
p rzedsięb io rstw a z d n ia  na  dzień  o k il
k a  i k ilkanaśc ie  p rooen t.

I  t a  sza lona  g ra  trw a  c iąg le  1 Z d u 
m iona zag ran ica  p rz y p a tru je  się  tem u 
w idow isku  i dziw i się  bardzo . Ozyż 
rap tem  A u stry a  pod  w pływ em  czaro- 
w nego słow a „ reg u lacy a  w a lu ty “ (sło
w o , k tó rem u  n ie s te ty  jeszcze  bardzo  
daleko do teg o , ażeby  sta ło  się c iałem ) 
zam ien iła  się  w  p rzeo iągu  roku  w  k ra j 
ta k  n iezm iern ie  obfitu jący  w go tów kę, 
ja k b y  to  n a  do b rą  sp raw ę w nosić m o
żn a  z w ysokiej oeny w szelakioh pap ie 
rów  sp ek u lacy jn y ch  n a w e t przy  ka lk u - 
lacy i n a  4. pro. ty lk o  r e n tę ?

N ieste ty , b ilan s  h an d lo w y  mówi co 
innego . S tw ierd za  on m ianow icie , że 
w  roku  ub ieg ły m  w artość w yw ozu A u- 
s tro  -W ęg ie r za g ran icę , p rzew y ższy ła  
p rzyw óz za ledw ie  ty lko  o ja k ie  10 m i
lionów  zł., g d y  n a to m ias t sam ej re n ty  
au stry ack ie j je s t n a  120 m ilionów  u lo 
kow anej za g ran ioą . Z naczy  to , że o 
ty le  A u s try a  je s t  b ie r n ą , czy li inaczej 
m ów iąc płaoi z a g ra n ic y  p ro cen ta  za 
sw oje d ługi, n ie  zn a jd u jąc  n a  te n  w y 
datek p o kryc ia  w dochodach z ekspo rtu  
tow arow ego  za g ran icę .

W yrazem  teg o  s ta n u  rz e c z y  j e s t  
n ie k o rz y s tn y  k u rs  dew iz a u s try a c k ic h  
w sto su n k ao h  m ięd zy n a ro d o w y ch  j a a  
n iem nie j i ta  okoliczność, że  np . we 
W iedniu  w  eskouo ie  p ry w a tn y m  i t e 
ra z  p ien iąd ze  są  d ro ższe  o 2 %  n iż  w 
B erlin ie .

D alszym  w reszc ie  i to  b a rd zo  d o t
k liw ie  n aszy m  in s ty tn e y o m  cznó się 
d a jący m  ob jaw em , k tó ry  dow odzi, iż 
te ra ź n ie jsz e  ta k  d z iw n ie  w y sok ie  k u r 
sa p ap ie ró w  sp e k u la c y jn y c h  na  g ie ł
dz ie  w ied eń sk ie j są  sz tn ezn e , źe n ie  
są  one o p a rte  n a  rea ln y ch  pow odach , 
są  tru d n o śc i w  z n a le z ien iu  nabyw ców  
n a  c iężk ie  p a p ie ry  lo k acy jn e , n a  lis ty  
z a s taw n e  h ipo teozne, k tó re  n ie  n a d a ją  
się  z n a tu ry  sw ej do skoków  i p lą  
sów  sp ek u lao y i, z d n ia  n a  d z ie ń  ż y 
ją c e j .

A za tem  — o s tro ż n o ść ! Z n a jd u je 
m y r ię  po p ro s tu  w  p rze d e d n iu  j a k i e 
goś now ego  k rach u , to  j e s t  wielkiego 
obłupienia masy nieopatrznych giełdowi- 
czów przez działające z ukrycia konsor- 
cyum potężnych spekulantów, dysponują

wiście, wyraz „szczęście" czytałeś w każ
dym jej rysie, a ktoby niedyskretn ie do 
myśli zajrzał, toby zobaczył, że one bez
ustannie  w głowie wyraz „kocham 11 kre
śliły  i stroiły go w najpiękniejsze barwy 
od tęczy zapożyczone, w najcudniejsze 
klejnoty i kw iaty myśli i uczuć tak b ia
łych i św ietlanych , jakby ich bożyszcze 
ziem skiem  i cielesnem  nie było. Jednak  
to bożyszcze było ze zwyczajnej gliny, 
po ziemi chodzić bardzo lubiło, byle na 
niej nie było kam ieni, a tylko kwiatów 
jak najw ięcej. Trzebaby i tego  bohatera 
jakoś uaz^ac , bo to prawdziwy bohater, 
kochający i kochany.

Mówią podobno naw et m ądrzy ludzie, 
że takie w elkie bohaterstw o, to się tylko 
w księgach zdarza, i to tylko takich, w 
których data  w ydania je s t rzym ska, a ża
rn.ast j ~ i  lub y  je s t pisane.

Ponieważ takie bohaterstw o jeszcze 
wieków rom antyzm u sięga, więc też na
szem u bohaterowi rom antyczne imię się 
należy. Niech mu będzie „Edw in*.

Kochali się, byli zaręczeni, dzień ślu 
bu był j uż naznaczony, m ieszkali w tem 
sam em  mieście, codzień się widywać m o
g li. Chodzili razem  n a spacery, grywali 
na cztery ręce, godzinam i całemi z sobą 
rozm awiali, planów tysiącf jedne  drugie 
goniły , a w szystkie się miały urzeczyw i
stn iać  — ja k  z p ła tka .

I  byli pew ni, że miłość to dopiero 
oni pierwsi w ym yślili, bo ona taka pię
kna, a przedtem  jej odblasku nigdy yy 
niczem  widać nie było. Dopiero od cza
su jak  się poznali, św iat jakoś wydo 
brzał i wypię miał, ludzie się wad po 
zbyli, wszyscy byli poczciwi i szlachetni; 
źle postąpić niktby chyba nie potrafił. 
N ikt też pewno już nie płacze, bo dla- 
czegożby m iał D łakać? A jeżeli płaczą, 
to chyba gdzieś bardzo daleko. N aw et 
n a tu ra  dla uczczenia ich miłości, p rzy

cych giełdą i dowolnie manifestujących 
kursami. W sto so w n ej c h w ili z am k n ą  
on i z a trz a s k :  rz e sz a  g ie łdow iczów  u j 
rz y  się  ra p te m  ze  zd ep recy o n o w an em i 
p ap ie ram i w rę k u  w  przepaśoi, g d z ie  
p an u je  p łaoz i z g rz y ta n ie  zębów  a ioh 
p ien iąd ze  p o zo stan ą  r  '-asach  w ie lk ich  
łu p ieżcó w  — p rzep r a„ . n y  — p o te n ta 
tów  g ie łdow ych ...

T ak i to  s ta n  rz e c z y  p a n a je  te raz  
w e w ied eń sk im  w ie lk im  św iecie  f in a n 
sow ym , z k tó ry m  k ra j n a sz  ty le  w iąże  
s t is a n k ó w . N a k ra c h n  w ied eń sk im  z r. 
1873 s tra o ili g a lic y jsc y  k a p ita liśc i około 
300 m ilionów . Czy po tej szkodzie Polacy 
o wiele pomądrzeli ?...

Fmanse Galicyi w r. 1891
IV.

R eform a skarbu krajow ego łączy się 
z na tu ry  rzeczy z reform ą p odatków 
państw ow ych, k tó re  w system ie dodat
ków autonom icznych są podstaw ą dla 
gospodarstw a sam orządu. R zeczyw ista 
i stanow cza reform a w zajem nego sto
sunku finansow ego nastąp ić  może przez 
zaprow adzenie państw ow ego ogólnego 
podatku dochodowego i zupełne odstą
pienie całego przychodu z podatków od 
iu tra l sam orządowi. D otychczas nie zdo
był się rząd  austryacki na ten  śm iały  
program , przeprow adzony w P rusiech  
i rzez m in is tra  M iąuela, gotów  jes t j e 
dnak wstąpić na drogę do tego celu 
w iedąeą. M ianowicie projekt reform y po
datkowej, w niesiony w r. 1892 przez 
m in istra  S teinbacha, zapew niał krajom , 
obok opustów podatkach od in tra t, 
jeszcze  2 0 %  udziału w dochodzie p a ń 
stw a z projektow anego podatku docho
dowego, udział ten jed n ak  tylko w za
m ian za uw olnienie podatku nowego od 
w szelkich dodatków autonom icznych. 
D zisiejszy zaś m in ister skarbu P lener 
p ragn ie  w zam ian za owo uw olnienie 
podatku dochodowego od dodatków au 
tonom icznych przyzuać krajom  z jednej 
strony  opusty w podatkach od in tra t, 
z drugiej strony  -zaś dotacyę ze skarbu 
państw a d la  funduszów  krajow ych w 
stosunku do przypisanych d la każdego 
kraju podatków  gruntow ego i dom owe
go. P ro jek t P len era , przyjęty  przez ko- 
m isyę podatkową, rów na się w  praktyce 
zrzeczeniu się ze strony państw a części 
dochodów z podatków gruntow ego i do
mowego na  rzecz krajów i w ogól i s a 
m orządu, albowiem  sam orząd może k o 
rzy stać  nie ty lko  bezpośrednio z do ta
c j i  p rzyznanej krajom , ale i pośrednio 
przez podnoszenie stopy dodatków auto
nom icznych do podatków  państw ow ych, 
w miarę, w zrostu opustów państwowych, 
a tem  sam em  w m iarę stopniow ego ob
n iżan ia  się państw ow ej stopy podatko
wej od podatków przychodow ych. Je ś li
by w tej drodze doprowadzono z czasem 
do zupełnego p rzelan ia  na skarb  k ra jo 
wy tylko podatku gruntow ego i dom o
wego klasowego, o trzym ałyby finanse  
k r j u  s ta łą  padstaw ę dla sam odzielnego 
bytu i rozwoju.

b rała  się w o d św ię tn ą , nigdy nie uży 
waną sz a tę , której n ik t przedtem  nie 
oglądaj. Barw y się ożywiły, wszędzie 
pełno było ciep ła i ś w ia tła , a ptaki 
i owady hym n m iłości bezustannie n u 
ciły.

P an n a  F e licy a , dla skom pletow ania 
wyprawy, do W arszaw y na jak iś  czas 
w yjechała. M usiała jechać  sam a, gdyż 
m atka je j, zaję ta  gospodarstw em  i młod- 
szemi dziećm i, tow arzyszyć jej nie m o
gła. Ale któżby w w iększem  m ieście nie 
m iał dobrych cioć, w o jen ek , kuzynek i 
stry jenek , które dośw iadczenia, tyczące 
go się w ypraw y, posiadają pełne komody 
i szafy.

Spraw unki w szystkie prędko za łatw i
ła  i teraz wraca, swoich ju ż  zaw iadom i
ła  o tem , że przyjeżdża, narzeczony na 
dworcu na  pewno ją  czekać będzie. I  
w ychyla się przez okno, uśm iechy i my
śli naprzód posyła. M yśl d o la tu je , bo 
myśl ludzka, to dusze, to  skrzydła, k tó 
re człowieka do nieba zan o szą ; ona 
wszystko może. Ale uśm iechy g in ą  w 
objęciach ciem ności, lecz będą inne, co
raz to nowe i p ięk n ie jsze , w m iarę jak 
pociąg do celu jej podróży się zbliża. 
P an n a  Felicya zauw ażyła, że on jakoś 
niezw yczajnie ociężały i powolny, len i
wie, jak  jaszczurka na  słońcu porusza 
się i w ygina. Ach 1 Ja k  nudno i tęskno! 
Głowę niecierpliw ie za okno przechyla. 
Podróż ta jak  wieki d łu g a ; ale i wieki 
koniec swój m iew ają. Jeszcze kw adrans, 
a pociąg nn upragnionej stacyi się za
trzym a. Ju ż  widać zdaleka delikatne 
św iatełka, które się przedzierają  przez 
nocne cienie, ale jeszcze takie słabe  i 
ledwo w .dzialne, że je  tylko oczy b a r
dzo zapatrzone dojrzeć mogą. I  biegną 
tam  ciągle cudne uśm iechy i spojrzenia, 
ale e zazdiośna i chciw a ciem ność po 
drodze na w łasność sobie zabiera.

Także w dziedzinie podatków kon- 
suipcyjnych m ógłby kraj pozyskać b a r 
dzo obfity i trw ały  dochód skarbowy, 
gdyby się sejmowi powiodło zapewnić 
krajow i nadal, po um orzeniu długu pro- 
p inacyjnego, dzisiejsze przychody z m o
nopolu propinacyjnego, w form ie dodat
ków do p 'd a tk ó w  państw ow ych lub sa 
m oistnych ' opłat szynkarskich . Na od
stąpienia dochodu z pewnych podatków 
koasum cyjpych w całości krajow i i sa 
m ortM oł* ze strony  państw a liczyć nie 
m ożna, ponieważ podatki konsum cyjne 
z na tu ry  swej bardziej nadają się na 
podatki państw ow e, niż na  lokalne, a 
nadto rząć spodziewa się stopniow ego 
w zrostu swych dochodów w łaśnie z tych 
podatków , ^ r z e z  podwyższenie ich  stopy, 
ew eutualntb też zaprow adzenie monopo
lu wódczanggo.

B rak  sam oistnych źródeł dla p rzy 
chodów sam orządu tam uje dotychczas 
także rozwój skarbow uści powiatów w 
Gp’:cyi. W r. 1884 sum a w ydatków po
w iatów g a lic y js k ih  w ynosiła  ogółem 
prócz dwóch powiatów zaledwie 1,046 779 
zł. Obecne w ydatki te  dosięgają może 
kwoty dwóch m ilionów zł., z czego prze
w ażną część łożą pow iaty n a  budowę i 
u trzym anie  dróg powiatowych. Głównem 
źródłem  przychodów powiatów są po- 
w .atowe dodatki do podatków  bezpośre
dnich , w n iektórych teź m yta pow iato
we i subw encje  krajow e.

Faktycznego stanu wszystkich finan
sów gm innych  w Galicyi nie znam y dla 
braku publikacyi sta tystycznych . Budżety 
m iast Lwowa i Krakowa w ynoszą razem 
już pow ażną sum ę około 2•/» milionów 
zł. w w ydatkach i przychodach. W ydatki 
37 w iększych gm in  galicyjskich wyno
siły w r. 1886 rów nież n iespełna 2 1/* 
m ilionów  zł., nie licząc wydatków m iast 
m niejszych i gm in w iejskich. W ydatki i 
przychody w szystkich gm in  galicyjskich 
możemy więc dzisiaj szacować w sumie 
co najm niej ośmiu m ilionów zł. W wy
datkach gm innych Galicyi panuje wiel
ka rozm aitość. Z pośród sw ych zadań 
publicznych łożą m iasta  stosunkow o n a j
więcej na ośw iatę, najm niej zaś n a  o- 

nad ubogim i i na  cele san itarne , 
liczywszy razem  wydatki i przy

chody Eiał -sam orządnych w G alicyi, o- 
trzym ujem y conajm niej 24 milonów zł. 
wydatków i tyleż przychodów surow ych 
ro c z i 'e . B udżety państw a  i sam orządu 
w G alicyi wykazują więc łącznie około 
110 milionów zł. rocznych wydatków i 
tyleż przychodów.

D r. Stanisław  Głąbiński.

Z chwili bieżącej.
Lwów, d. 21. w rześn ia .

„Erbfeindow i" naszem u nie bardzo 
się udała m o w a  jego  w arcińska. K on
serw atystom  rasy junkierskiej m ogły się 
podobać wycieczki przeciw Polakom , ale 
nie specyalnie przeciw szlachcie polskiej, 
junkrzy pruscy uczuli się n iektórym i z a 
rzutam i rów nież dotkuięci. W olnokon- 
serw atyści z entuzyazm em  przyjęli zna
ny zresztą antipolacyzm  ks. B ism arka,

P a n n a  Felicya otw orzyła okno i p ra  
wie do połowy figury z w agonu się w y
sunęła. W sparta n a  rękach p atrzy ła  w 
dal c ie m n ą ; i on tam  pew no także, 
stojąc na platform ie, śledzi wzrokiem w 
przestrzeni n iew yraźny  zygzak pociągu i 
w każdem  oknie ukochanej tw arzyczki 
się dom yśla. Pociąg wciąż biegnie, pan
na Felicya ciągle przez okno w ygląda. 
Serce je j z radości skacze, m yśli jej 
w szystkie, tam do tego św iatełka, gdzie 
pociąg stan ie , są sk ierow ane. I  tak za
m yślona, nie s łyszała  nieznacznego szm e
ru koło drzw i, przy których się znajdo 
wała. I  nie spostrzegła się, jak  w se
kundę później da ł się słyszeć jak iś sil
ny trzask , jak b y  mocą rozryw anego 
zamku. D rzw i n ieszczelnie zam knięte, 
popchuięte ciężarem  opierającej się ua 
n ich  osoby, gw ałtow nie się otw orzyły i 
panna Felicya w ypadła z w agonu, zni
knęła wśród czarnej p rzestrzen i.

W przedziale tym  n ik t więcej nie 
jech a ł, n ik t za nią nie posłał naw et 
ciekawego spojrzenia. Do pustego w ago
nu w paJł odgłos łoskota  kół pędzącego 
pociągu, jakby  rozszalały  górski potok w 
biegu swym zatrzym any, w śród jego 
ścian  się ko łata ł. Gdzie panna F e licy a?  
C zarna o tch łań  ją  pochłonęła. Co zrobi 
z ofiarą sw oją?

Gdy drzw i się o tw ierały , panna F e 
licya rękam i na  n ich  oparta  była. Sko
ro ją  na  zew nątrz za sobą wywlokły, 
instynktow nym  ruchem  futryny okna się 
chwyciła, i tak zaw ieszoną u drzw i po
ciąg n iósł dalej, łoskotem  swym odu
rz a ł i urągać się zdaw ał.

Nie w ięcej niż pięć m inu t do stacyi 
już jechać  trzeba, ale je j b iednęj n a  
tak d ługo  może s ił i woli n ie starczy, 
może przytom ność straci i ręce opadną 
bezw ładnie, i koniec będzie w szy stk ie 
mu ! W tym  rozpaczliw ym  w ysiłku  prze

a le  sp lątali go z królewiecką mową ce
sarza, żądającą walki pospólnej przeciw  
stronnictw om  w ywrotu, — tak więc ża
dnego znaczenia dem o n strac ji ekskan- 
clerza nie przypisu ją . A że w tej walce 
antiwywrotowej zam yka się żądanie u- 
szczuplenia reszty swobód obyw atelskich 
w Niem czech, a zwłaszcza w Prusiech , 
więc radość w olnokonserw atystów  obu
rzy ła  stronn ictw a obstające przy sw obo
dzie. P ism a liberalne zarzucają B ism ar- 
kowi ślepotę, iż nie widzi, jak  się dźw i
g a  m ieszczaństw o polskie i lud polski, 
i są oburzone wycieczką byłego kaucle- 
rza przeciw ces. F rydrykow i. W ogóle 
zaś —  choć nie ' otw arcie — odbija się 
w głosach prasy niem ieckiej w styd z po
wodu nielitościw ego odsłonięcia przez 
B ism arka charakterystycznych w ad n a 
rodu niem ieckiego, które nie bardzo do
brze wróżą n a  przyszłość. Ciekawa prze
to rzecz, co powie B ism ark w nadcho
dzącą niedzielę wycieczkowcom niem iec
kim z P rus Z achodnich.

J a k ' posępnym  był w Niem czech te
goroczny obchód Sedanu, tak podobno 
posępnie w ypadł też we W łoszech wczo
raj obchód rocznicy w k r o c z e n i a  d. 
20. w rześnia 1870 w o j s k  W i k t o r a  
E m a n u e l a  d o  R z y m u  pod dowódz
tw em  jen . C adorny, który jeszcze żyje. 
W ik to r Em anuel i H um bert wysyłali 
zawsze w dniu tej rocznicy jak ąś  pa- 
tryotyczną depeszę do b u rm istrza  — w 
jednej z n ich  padło słynne słowo Wik
tora E m anuela  „Roma istaugibile“ (Rzym 
nistykalny , tj. że W łosi papieżowi go nie 
w rócą). Z tem większem napięciem  w y
glądano wczoraj depeszy królewskiej po 
neapolitańsk iej, przychylnej dla ducho
w ieństw a mowie Crispiego. Tymczasem 
te leg ra f nie donosi o żadnej enuncyacyi 
króla, o żadnym  jak im ś doniosłym  ob
chodzie. W tych naw et kołach, k tóre 
abso lu tn ie  o powrocie Rzym u w ręce pa- 
pieztw a słyszeć nie chcą, przebija się 
coraz żywiej i g łośniej przekonanie, ie  
niedorzecznością było, chcieć z Rzymu 
stworzyć stolicę W łoch, k tórą  może być 
tylko M edyolan lub F lo ren c ja . Stolicę 
św iata zeszpecono, m iasto na  kraw ędź 
przepaści rzucono pod w zględem  fin an 
sowym. Do szalonej spekulacyi budow la
nej k tóra  się wywiązał? w straszliw ą 
klęskę spekulantów  i olbrzymie naw et 
fortuuy s ta ry ch  rodćw pochłonęła, p rzy 
była uchw ała  parlam entu , mocą której 
okrojono procenta od długu włoskiego, 
na czem skarb m iasta ogrom nie traci. 
I  w łaśnie onegdaj, w wilię obchodu h i- 
storyczuego, deputacya rzym skiej Rady 
m iejskiej udała się do Crispiego, p rzed
staw iając mu sm utne  ekonom iczne poło
żenie stolicy W łoch. Crispi zbył depu- 
tacyę przychylnem i słow am i i zaleoił.... 
oszczędność we w szystkich gałęziach ad- 
m in istracy i gm innej.

N iem niej posępnie w ypadła onegdaj 
d. 19. bm r o c z n i c a  p r z y ł ą c z e n i a  
R u m e l i i  w s c h o d n i  e j  d o  B u ł g a -  
r j i .  A rm ia b u łgarska  obchodziła ją  jak  
zwykle, opozycja  lib era ln a  w ypraw iła 
tu  i ówdzie festyn  — ale organ  rządo
wy zupełnie m ilczał tak jak  Reichsanzei- 
ger o rocznicy sedańskiej. C ) więcej, z 
w ielu m iast, zw łaszcza z Rum elii, nade
szły do Sofii skargi, że w ładze sprzeci

żyć jeszcze trzeba ty le  chwil d ług ich  
jak  wieki 1 I  zdaje jej się, ż e s ił  w ysta r
czy zaledwie na tę ostatnią. Przychodzą 
następne, coraz dłuższe od poprzednich , 
ale ją  rozpacz i wola wciąż jeszcze 
w śród czarnej przestrzeni zaw ieszoną 
trzym a. Jak ież  te chw ile s tra szn e , a j a 
kie d ług ie! Pew no swych rozm iarów  od 
w ieczności zapożyczyły, gdyż przez ciąg 
trw an ia  każdej z nich w umyśle panny 
Felicyi cała naw ałnica uczuć i pojęć 
p rzeb iega ; a tak gw ałtow na, żywa i roz
paczliw a, że chyba śladów  jej i najod
leglejsze la ta  zatrzeć nie zdołają. I  myśl 
gorzka i s tra sz n a  szarpie n ią  wśród roz
paczy, że jeżeli s ił je j na o sta tn ią  m i
nutę jazdy  nie w ystarczy, to spadnie w 
czarną  p rzestrzeń , zabije się, straci sw o
ją  rodzinę, swoie szczęście i swoje uko
chanie , że kaw ałek złam anego żelaza 
poszarpie cudną przędzę ich złotych m a
rzeń  i zachwytów, oprom ienionych w szyst- 
kiemi koloram i tęczy, po które aż do 
n ieba chodzili. I  z sam ego dna serca 
wj pełzał obrzydliwy płaz wściekłości, 
który z lubością udręczenia sam  sobie 
zadaw ać lub i. B ezsilności swojej złorze
czył, mózgowi w ładzę m yślenia, m usku- 
łom  siłę  odbierał. O na bezsilna, nic s o 
bie poradzić n ie  może. Ona! Królowa 
stw orzen ia! Człowie'i, k tórem u się zda
je , ża um ysłem  do bóstwa się zbliża, że 
w szystko może myśl jego ? Ona, na ła 
sce kaw ałka drew na i tej m aszyny, k tó 
ra  bieży na rozkaz m yśli człow ieka; 
lecz je j m yśl je s t bezsilna  wobec tego 
tworu cudzej m yśli, choć może rów nie 
rozleg ła  i wyżej ku niebu sięgająca.

Coraz gw ałtow niejsza fa la  rozpaczy 
i wściekłości serce i um ysł panny F eli
cyi zalewa. Ileż  je j dano w życia serca 
i uczncia, ileż było dla niej poświęcenia 
i zaparcia się, ileż je j ofiarowano pracy 
dla nkształtow ania serca i imysłn, ileż

wiły sie życzeniu ludności, aby uroczy
ście święcono tę rocznicę. D iewięć la t 
temu w dzień ten 19. w rześnia poczęła 
się między B ułgaram i owa nienaw iść do 
R isy i; dnia tego święcono dotychczas o- 
tw arcie albo milcząco sukces B u łg a r ji, 
jako wolą i energią narodu wbrew Rosyi 
zdobyty. D zisiejsze zaniechanie obchodu 
dowodzi, że wprawdzie siln iejszym  s ta ł 
się p rąd  rusofilski ale też, że w lu d n o 
ści pała ciągle duch an tiro sy jsk i. W  
przyszłą  niedzielę odbędą się w alne w y
bory do parlam entu  bułgarskiego — a 
jakikolw iek będzie ich w ynik, tyle pew- 
nem je s t, że gdyby w sobraniu  podnie
siono kw estyę po jednania  z Rosyą, so- 
branie zosta ło b y  natychm iast rozw iąza
ne. Książę nie może n arażać  swego pa
now ania na upadek, a choćby tylko na 
zakw estyonow ąnie.

Z R o s y i  ciekawa nadchodzi w iado
mość. Kozacy, n a jw iern ie jsi caratow i, 
posiadają jednak  co do swojej o rg an iza 
c j i  i adm inistracyi pew ne przyw ileje, 
które spraw iają, że kozacy są oraz n a j
burzliw szym  żywiołem arm ii. W zeszłym  
roku zbun tow ała  się s tan ica  k riw ań sk a , 
nie chcąc oddać swego zarażonego by
dła na zabicie ; d la uciszeuia zbuntow a
nych car asygnow ał 100.000 rubli, aby  
za w ybijane bydło płacono. Z tego s a 
mego powodu w ybuchły w bieżącym  ro
ku niepokoje między kozakam i dońskie- 
m ', które dopiero przy pomocy innych  
pułków kozackich stłum ione zostały. Otóż 
Priazowskij K ra j ogłasza teraz następu
jący rozkaz dzienny hetm ana kozaków 
dońskich, jen . M artynow a: „Im perato r
raczył nakazać, aby w szystkim  stopniom  
powołanych z urlopu trzech pułków  ko
zaków dońskich z okręgów dońskiego i 
kuba ńskiego wyrażono jego cesarsk ie  p o 
dziękowanie za rychłe staw ienie się . J e 
go ces. Mość żałuje, ie  nie w idział swo
ich ukochanych kozaków i je s t  mocno 
przekonany, że kozacy zawsze i w szę
dzie się okaża godnym i przodków sw o
ich. Jego  Ces. Mość daruje oraz każde
mu kozakowi rub la  w srebrze na  p a 
m iątkę. Pospieszam  uradow ać kozaków 
dońskich tem i drobnem i dowodami n ie 
wyczerpanej dobroci i życzliwości im pe- 
ratorsM ej".

B i t w a  p o d  P i ó n g - Y a n g  zni
szczyła lądową a r m i ę  c h i ń s k ą  w 
Korei. B itw a m orska u u iścia  rzeki Ja lu , 
choćby naw et, jak  tw iepdzą Chińczycy, 
nie była rozstrzygniętą , “w d ała  jednak  
cios zabójczy f l o c i e  c h i ń s k i e j .  I  
chociażby praw dą b y ło , że Chińczykom  
udało się mimo to wysadzić na  ląd prze
w ażną część w iezionych posiłków lądo
wych, to te już na nic się nie przyda
dzą, skoro zg inęła arm ia g łów na. W ia
domość, że 60.000 Chińczyków stoi zno
wu na północy Korei, choćby naw et — 
co bardzo wątpliwe — praw dziw ą była, 
n i i  przerazi Japończyków  — może to 
być tylko zb ieran ina zw ykła, k tóra  w ża
den sposób czoła staw ić n ie  zdoła arm ii 
chińskiej, po europejsku uzbrojonej, w y
ćwiczonej i prow adzonej. N ajw ażniejsze- 
mi, i to arcyw ażnem i będą dla Europy 
szczegóły osta tn ie j bitwy m orskiej. Po 
obu stronach bowiem stały  okręty i dzia
ła  konstrukcyi europejskiej , i w ogóle

cudnych nadzie. m ieściła w sobie, ile w 
niej było pere ł uczucia i zasobów szczę
ścia, ile piękności i słonecznych, c u 
dnych uśm iechów, a ile też m iała w so
bie natchnień , które je j Bóg zesła ł z 
n ieba, żeby się stały  ch labą  i pożytkiem  
ogółu ! Jed en  fałszyw y krok, a wszystko 
to >*a m arne pójdzie. Łzy po tw arzy jej 
ciekły, które się z zim nym  potem , przez 
strach  w yciśniętym , m ieszały. Coraz 
gw ałtow niejszy lęk ją  ogarn iał. D rżała  
z trw óg; przed tą złowrogą przestrzenią, 
k tó ra  jak ciem na chm upa zalew ała ją  
dokoła. I  zdawało jej się, że ta  czarna  
o tch łań  je s t  jakim ś potw orem , który ty
siączne do n>ej w yciąga ram iona, sz a r
pie i ciągnie ku sobie, a oddech jego 
to ten w ia tr ostry, który ją  po tw arzy 
chłoszcze. N araz uczuła, że przew rót j a 
kiś w je j um yśle nastąp ił, że rysy jej 
się krzyw ią ze strachu  przed tą  czarną  
s tra szn ą  przestrzen ią, która ją  zewsząd 
otacza, i krople zim nego potu wyciska, 
że to jak iś  straszny , niezwyciężony n ie 
przyjaciel, przeciwko którem u broni 
nie ma.

H a! nareszcie 1 Pociąg już na stacyę 
p rzy jechał. Zaw ieszoną przy drzw iach 
pasażerkę zdaleka zobaczono.

P anna  Felicya już nić w iedzia ła , co 
około niej się dzieje. Gdy rozpacz nie zm u
szała do ostatniego w ysiłku, organizm  
posłuszeństw o w ypow iedział —. bez zmy
słów upadła na ręce narzeczonego.

(D. n .)
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była to p ierw sza bitw a m orska w wa 
runkach  nowoczesnych.

. M e r l i n i '  o Bismarku i J e u e  f «  Presse".
L w ó w  21 września.

Zjadliwa, p e łna  złości i żółci mowa 
Bism arka, w ypow iedziana wobec g rom a
dy hołdow niczych Niemców z P o zn ań 
skiego, znalazła  należyty odprawę w Va- 
terlandzie. „B ism ark — pisze V ałerland  
—  gdy był jeszcze przy władzy, n ien a 
wiść swoją ku Polakom objaw iał przy ka
żdej sposobności w tak w strętny  sposób, 
że ostatn ia  jego mowa ju ż  nikogo dzi
wić nie może. M iał on zwyczaj w szyst
kich tych, którzy krzyżował: jego  plany, 
piętnować jako nieprzyjaciół państw a i 
ścigać na  każdym  kroku. A te raz  nowy 
kurs, który porzucił jego  niespraw iedliw ą 
i na g w ałtach  opartą politykę w ew nętrz
ną, uważa za naruszen ie  św iętych zasad, 
a szczególnie oburza się na u lg i , poczy
nione narodowości polskiej w Poznań 
skiem . Poniew aż w iele jego  czynów nie
spraw iedliw ych zdaw ało się być uspra
wiedliw ionych powodzeniem , które im 
tow arzyszyło, B ism ark doszedł ad  absur
dum  i jak  wielu innych wielkich mężów 
sta ra  się obecnie udowoduić, że on był 
w słuszności, a przeciw nie ci są w n ie
słuszności, k tórzy odważają się kroczyć 
innem i drogam i, niżeli przez niego wy- 
tkn iętem i. Z tego stanow iska patrząc, 
n ie daw ałaby ostatn ia mowa Bism arka 
żadnego tem atu do kom entarzy, ale n ie 
które jej wyrażenia, a bardziej jeszcze 
refleksye, które poświęca je j pewien li 
beralny  organ w iedeński, sk łan iają  nas 
do kilku uwag.*

„Bism ark sądził — pisze dalej Va- 
terland  — że z m asą polskiego ludu w 
Poznańskiem  łatw o by się w ciągu swej 
czterdziestoletniej działalności był upo
ra ł, gdyby nie polska szlachta i ducho
wieństwo. Chłopi i robotnicy lubią po
kój, ale n ieprzyjacielem  je s t  szlachta. 
„ .P o lsk a  szlach ta  je s t  po w szystkie czasy 
reakcyjnym  żyw iołem ."" Słow a te po
staw iła N eue fr . Presse  na czele wczo
rajszego artyku łu , a ściągając mowę B is
m arka na pole austryackiej w ew nętrznej 
polityki, w yraża się w prostacki i wręcz 
przeciwny sposób do n iedaw na tem u gło
szonych przez siebie słów przyjaźni i u- 
znania dla Polaków przy sposobności 
pobytu m in istra  skarbu we Lwowie wy
pow iadanych. L ibera lny  ten organ w pra
wdzie nibyto n ie  potw ierdza okrutnego 
wyroku, jak i B ism ark rzucił na  naród 
polski, ale porw any szlachetnym  p rzy 
kładem  i s ta rą  nienaw iścią, solidaryzuje 
się z zapatryw aniam i ekskanclerza i do
daje z w łasnego popędu wywody, k tó
ry mby naw et B ism ark ze względu na 
przyzwoitość i praw dę zaprzeczyć m u
s ia ł^

Zacytowawszy powtórzone już wczo
raj przez nas wywody N eue fr . Presse 
o obecnem stanow isku polskiej sz lach ty  
w A ustryi i P rusach , pisze dalej Yater- 
ia n d : „Niemcy w A ustryi w ostatnich
czasach często od N . fr . Presse  słyszeć 
m usieli, że Polacy mogą być wzorem dla 
każdego politycznego i narodowego s tro n 
nictw a, a teraz nag le ta sam a N eue fr. 
P resse  staw ia ich jako przykład o d s tra 
szający i obw inia szlach tę polską o wy
m uszania za pomocą rew olucyjnych gróźb 
narodow ych ustępstw , a wreszcie nazywa 
tę szlachtę wojskiem  najem nem  reakcyi. 
Jerum , je ru m , quae m u ła tis  rerum. Z na
jąc  piękny sposób walczenia N eue fr . 
Presse, dziwić się nie możua, że to, co 
B ism ark w na pół przyzwoity sposób za
rzucił polskiej szlachcie i katolickiem u 
duchow ieństw u, obraca w bezczelnej lor 
mie przeciw szlachcie i katolickim  księ
żom w Galicyi. B ism ark, wychodząc ze 
swego stanow iska, może mieć prawo ni# 
ufać polskiej szlachcie i jej nienawidzieć. 
Szlachta bowiem  każdego narodu, jeżeli 
obowiązki swe spełn ia, je s t  silnym  w a
łem  przeciw  wszelkiej narodowej i de
spotycznej przem ocy. W ykazują to dzieje 
w szystkich narodów , a w ostatnich cza 
sach wykazuje to św ietn ie  historya P o l
ski. Bez tej szlachty i bez tego ducho
w ieństw a , które w długich  sm utuych 
czasach w iernie pozostało przy wierze i 
tradycyach, idea polska byłaby dziś b li
ska upadku, podczas gdy obecnie naród 
polski wspaniale się ro zw ija , wzbudza 
podziw zaciętych naw et n ieprzyjació ł i 
za wzór solidarności i w ytrwałości przez 
B ism arka je s t  staw iany. Co więcej, ten 
naród polski wskazywanym je s t jako n ie
bezpieczny nieprzyjaciel przemocy n ie 
mieckiej , i naw et B ism a rk , k tóry  tak 
wierzy w gw ałt brutalny, obawia się, by 
nie m usiał się przekonać, iż potęga idei 
je s t s iln ie jszą aniżeli w szystkie inne i 
zm usza n ieraz do kapitu lacyj, których 
możliwości n ik t pierwej nie przypu
szczał."

z  zmzoetst-
Dotąd nie oświadczyła się jeszcze moda, 

jaki zamierza wprowadzić genre  do toalet 
jesiennych i zimowych. Pewnem jest tylko, 
że genre łailleur zajmie wybitne miijsce.

Tymczasem noszą się jeszcze ciągle gład 
kie spódnice, co najwyżej kilkoma odstają- 
cemi biais zdobne. Natomiast przybierają o- 
ne ciągle na objętości i znowu kwestya kry
noliny staje na porządku dziennym. Jej zwo
lennicy i przeciwnicy zasypują się gradem 
argumentów. Pierwsi dowodzą nawet, że 
krynolina jest pochodzenia starogreckiego (!). 
Prawdą zaś jest, że za czasów Ludwika v 
wyrabiano sztywny materyał, który nosił 
miano „krynolina" a używanym był do spo
rządzania... kołnierzy wojskowych. Później 
znalazł inne zastosowanie i za czasów ce
sarstwa przemienił się w owego potwora, 

rynoliną zwanego, który pogrzebaliśmy 
przed 16 laty — bodąj na w ieki!

W tej obwili modne staniki są krótkie, 
ozdobione rewersami i przypominają genre  
amatone. Często sporządzone są z innej ma- 

aniżeli spódnica, rękawy jedynie są

zawsze z t*j samej mwteryi, z której spó
dnica jest krajaną. Bękawy są zawsze sze- 
rskie i pufiaste, lecz pufy spadają coraz bar
dziej do łokcia. Na paski nie używa się już 
wstążek, natomiast weszły w modę paski 
metalowe z monogramem na spięciu i paski 
ze skóry we wszystkich kolorach.

Z materyałów na toalety jesienne i zi- 
mswe, próez sukn* używają się nowe tka- 
uiny : alusa, dwukolorowa, paskowana, nowe 
gatunki rypsu rosate 1 lemos i snrowe tka
niny him alaya. Z tych ostatuich najbar
dziej poszukiwane są him alaya broch" i 
cheviot excelsior, który jednak jest tak sil
nym i sztywnym, że może byó użyty tylko 
na gładkie spódnice. Bardzo miękką i po
datną jest panam a, rodzaj sukienka. Mate- 
rye te są przeważnie leciutko kratkowane 
lub zasiane drabnemi groszkami. Z innych 
nowości s ą : naironna , podobne do tryko
tu, m ohair anglais o czarnych deseniach 
na kołowych tłach, ario  w paseczki białe i 
kolorowe, rilly  z jasnemi jedwabnemi punk
tami na cismnych tłach, cheviot pratiąue  
w czarne paseczki i cheviot crepe, jedno
kolorowy 7. malntkiemi grochami.

W barwach przeważa kolor żółty od 
najjaśniejszego aż do ciemno-brunatnego. 
Połączenie kolorów białego i czarnego czę
sto jeszcze spotykać można. Prócz tego mo- 
dnemi są jeszcze kolory: siwy, oliwny, czer
wony, heliotrop i bleu gendarm e. Sukna 
są po największej części w kolorach: noi- 
sette, beigne, hanneton , mordore, suede 
i bleu m arinę.

Przy toaletach wizytowych i wieczorko- 
wych główne role grają jedwab i atłas. 
Najpiękniejszą i najkosztowniejszą materyą 
w tym rodzaju jest znana od roku sa tin  
Liberty . Nowościami są: odon stl/c z sil
nie występującemi nićmi, shanghai, podo
bny do poprzedniego ale silniejszy, indish  
dam ask  o wzorach z matowego jedwabiu 
i sirang siiks  i jap o n  p r in t  silks, obie
0 białych i jasnych tłach, które jednak tak 
gęsto kwiatami lub ornamentami są przy
kryte, że ich prawie nie widać.

Żakiety i mantyle będą noszone jako 
okrywki jesienne. Najnowszą jest mantyla 
sukienna w kształcie redingoty, która otula 
oałą postać. Na mantylę tę spada druga 
mantylka krótka, podbita jedwabiem z wiel- 
kiemi fałdami na ramionach Do tego je 
szcze kapiszon jedwabiem podszyty, tworzą
cy z przodu rodzaj kołnierza. Inna manty
la otulająca również całą postać, nazywa 
się lim ou sin  i przypomina francuskie pa
sterki. Składa się z wachlarzowatych plis
1 ma dwa kołnierze, jeden krótszy, drugi 
dłuższy. Krótkie mantylki nosi się przeważ
nie z kaszmiru d E c o sse ; są one dość ob
szerne, z kieszonkami i mają małe kapi- 
szone, podbite najczęściej jaskrawą materyą. 
Na żakiety używa się szewiot, ratine, co- 
verth-dothes i eskimo. Młode dziewczęta 
noszą króciutkie żakiety z hiałego albo czer
wonego sukna. Żakiety przybiera się hafta
mi i wąziutkiemi paseezkami futra.

Zaproszenie do przedpłaty.

Gazeta Narodowa
wychodząca codziennie nie wyłą

czając niedziel i świąt 

o godzinie 8 r a n o .
kosztuje:

we Lwowie n a  prowincyi 
m iesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kw artaln ie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Miejscowi prenuraeratorowie ma
ją prawo zupełnie bezpłatnego
w y p o ż y c z a n i a  k s i ą ż e k  p o l 
s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i f r a n 
c u s k i c h ,  ze znanej czytelni księ
garni H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera).

Nadto wszyscy prenumeratorowie 
mają następujące ułatwienia:

a) mogą otrzymywać t y g o 
d n i k  satyryczno - humorystyczny 
Szozntek, za cenę niższą niż po
łowę , bo za dopłatą miesięcznie 
tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł.

b) mogą otrzymywać Bibliotekę 
powieściową „Gaz. N ar.“ wycho
dzącą co tygodnia zeszytami a za
mieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do
płatą bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 4 0  ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct. 
W „Bibliotece powieściowej" roz
począł się niedawno druk cyklu 
nowel Sewera- Zeszyty za I. kwar
tał, zawierające powieść Abgar 
Sołtana „Bez metryki" i za II. 
kwartał, zawierające powieść Greyb- 
nera p n. „P a n  W y rę b a M. — dla 
pren. „Gaz. Nar." są, o ile zapas 
wystarczy, do nabycia po 10 ct. 
za zeszyt dwuarkuszowy.

Z końcem bież. miesiąca rozpo
czniemy w fejletonie pisma naszego 
druk nowej powieści br. Ha enowej 
P- n. „Szalone serca“ i Fedoro
wicza „ C z t e r d z i e ś c i  d n i  n a  
morzo((.

KRONIKA.
L ujów dn ia  22. w rześn ia .

Arcykslążę Ferdynand d’Este,
mniemany następca tronu austryaokiego, 
przybywa do Lwowa jutro w sobotę o go
dzinie 6 rano.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt prze
niosła asystenta pocztowego, Maryana Ta
deusza dw. im. Turowskiego ze Stryja do 
Sambora.

W la d o m a fc l d y e c e z y a ln e . Archidye- 
cezya lwowska obrz. łać. Odznaczeni expo- 
sitorio cano n ica li: ks. Szeligiewicz Józef i 
ks. Trzo piński Jan. Instytuowany ks. Ocet- 
kiewicz Jan na probostwo w Kozowej. Re- 
kolekcye dla księży odbędą się w C/.erniow- 
cach po konsekracyi kościoła Serea Jezuso
wego czyli po 25. października br. Termin 
ściśle oznaczony będzie później. Jurysdykeyę 
otrzymał ks. Wdzięczny Melchior, Zgroma
dzenia ks. Misyonarzy. Dyecezya tarnowska: 
Administratorem osieroconej parafii w Ba- 
dłowie został ks. Franciszek Wojtanowski, 
miejscowy wikary. Przeniesieni: ks. Mel
chior Zapała z Wadowic górnych do Czar
niną, ks. Józef Grłuc z Wietrzynowio do 
Wadowic górnych, ks. Stan. Kubas z Cere 
kwi do Wietrzychowiec.

Ks. S t o j a ł o w s k i  postarawszy się o 
przyjęcie do dyeeezyi ks. biskupa Stross- 
mayera, wniósł prośbę do konsystorza archi- 
dyecezyi lwowskiej o uwolnienie go z tejże 
dyeeezyi.

S la b . We wsi Eembieszycach, w Kró
lestwie Polskiem pobłogosławionym został 
związek małżeński między panną Heleną 
Strasburgerówną, córką nieżyjących Leona i 
Heleny z Wernerów, a p. Stanisławem Ba- 
dziejowskim, artystą-malarzem, synem W ła
dysława i śp. Jadwigi z Kałuskich.

H o n o ro w e  o b y w a te ls tw o . Onegdaj 
była u p. namiestnika deputacya miasta Tar
nowa, złożona z pp. burmistrza Bogoyskiego, 
asesorów dra Goldhamera, dra Stanisława 
StojałoWskiego, Szancera, Szeligiewioza i 
radcy szkolnego dra Benoniego, która mu 
wręczyła dyplom honorowego obywatelstwa 
miasta Tarnowa. Przy wręczeniu dyplomu 
p. namiestnik w podzięce zaznaczył przede- 
wszystkiem, i i  o tyle przyjemnem jest mu 
uznanie ze strony tego miasta, które zawsze 
zgodnie postępowało z przełożonemi władza
mi autonomicznemi i administracyjnemi a 
w dalszym toku rozmowy zauważył, to cho
ciaż od czasu do czasu zarządzenia magi
stratu tarnowskiego nieprzychylnie bywały 
ocenione, to wobec tego, iż magistrat działa 
zawsze z pomyślnym skutkiem i jedynie ma 
dobro miasta i rozwój jego na celu, więc 
podobne insynuacye i zaczepki powinno się 
li tylko pomijać milczeniem.

Zmiany własności. Od kilku dni ba
wi w Czerniowcach ks. Kazimierz Lubomir
ski i prowadzi układy o zakupno lasów na 
Bukowinie. Dobra tabularne Łukawiec, nie
opodal Berhometu, nabył od p. Mikołaja Wa- 
silki hr. Eoman Potocki za 560.000 złr.

A rc y k s ię ż n a  M arya  T e re sa , małżon 
ka arcyks. Karola Ludwika, jako protektor
ka zakonu pp. Franciszkanek, odwidziła w 
czasie swego pobytu we Lwowie także i tu
tejszy klasztor, gdzie uroczyście przyjęły ją  
zakonnice z przełożoną matką Morawską. 
Przed klauzurą oczekiwali arcyksiężnę hr. 
Mierzyński z żoną i trzema córkami, jako- 
też panna Marya Głowacka, artystka malar
ka z Warszawy, wynagrodzona obecnie na 
naszej wystawie medalem bronzowym, a 
która dla zakonu pp. Franciszkauek na dar 
dla arcyks. Maryi Teresy wymalowała prze
śliczną poduszkę zdobną w polne róże, mo
tyle i cesarską koronę. Arcyksiężna nader 
serdecznie przywitawszy się z martą Mo
rawską zabawiła za klauzurą półtory go
dziny, zwidzając klasztor i wypytując się o 
dotyczące go szczegóły Przy powitaniu i 
pożegnaniu arcyksiężna podała rękę wszyst
kim zakonnicom. Arcyksiężna była w czar
nej sukni z mory.

Z placu w y staw y . Od doi kilku aura 
ociepliła się nieco, aczkolwiek wieczory są 
dość chłodne. Mimo to wczoraj do godz. 
8 l/» wiecz. wcale rojno było na wzgórzu 
stryjskiem, które kąpało się w błękitnem 
księżycowera świetle. Dotychczasowe groma
dne wycieczki włościan i dzieci nstąpiły 
obecnie miejsca prywatnym z różnych stron 
kraju, a nawet z zagranicy, co szczególnie 
zauważyć można na placu w godzinach po
łudniowych. Wieczorem zamiejscowi goście 
dąją sobie oczywiście rendez vous przed fon- 
taną świetlną.

W y c ie c z k a  g ó ra l i  z a k o p a d s k lc h  na 
wystawę krajową wyrusza w sobotę o godz.
5 rano z Zakopanego, a godz. 1. m, 36 
popoł. ze stacyi Chabówka wprost do Lwo
wa, i przybędzie w takim razie do naszego 
miasta w niedzielę rannym pociągiem o go
dzinie 8. Do wycieczki tej, zorganizowanej 
staraniem redaktora 6ro ń c . tatrzańskiego  
p Grzegorzewskiego, należą wybitniejsi gó
rale tamtejsi ze słynnym pieśniarzem Saba
łą na czele, oraz młodzież i dziatwa góral
ska obojga płci. Na niedzielę projektowaną 
jest „wieczornica tatrzańska" na boisku 
gimnastyezuem na wystawie, następnie zaś 
towarzyskie zebranie w „Skale", której człon
kowie oczekiwać będą górali z mnzyką na 
dworcu lwowskim i gremialnie odprowadzą 
ich do kwater. Wycieczka tatrzańskich gó
rali będzie niezawodnie wielką siłą atrakcyj
ną dla niedzielnej publiczności na wystawie.

W z lo t b u lo n a  i skok ze spadochro
nem, przedsięwzięty wczoraj popołudniu na 
boisku wystawowem przez p. Szymańskiego, 
odbył się przy ndziale licznie zebranej pu
bliczności.

Zguba. Dr. K. doniósł policyi o zgubie 
brylantowego kolczyka. — P. G. zgubił na 
ulicy pugilares z kwotą 26 zł. i koncesyę 
na przedsiębiorstwo.

Przy chwytany. Ekspozytura policyi 
na wystawie przyaresztowała Szymona Ma
reckiego, poszukiwanego za kradzież.

(G) Ze s ta c y i  ra tu n k o w e j .  O godzi
nie 2 w nocy przyprowadził stójkowy nr. 
20 parobka Ołeksę Szwez, pobitego przez 
znanego na bruku lwowskim awanturnika 
Wiktora Kleina, który zadał Ołeksie dwa 
ciężkie ciosy w głowę, żelazną laską. Kleina 
aresztowano.

O godzinie 6 m. 30 po południu we
zwano pogotowie stacyi dc 4  letniej Józefy 
Howaniec, córki podmajstrzego murarskiego, 
którą parobek rzeźnicki J . Grafa przeje
chał.

(G) W s z p i ta la  p o w sz e c h n y m  znaj- 
dnje się 4 rannych postrzałem. Liczba ta 
jak na Lwów bardzo wielka, dowodzi nieo
strożnego obchodzenia się z bronią, a co 
najmniej lekkomyślnego pozostawiania bez 
zamknięcia nabitej broni. Wszystkie wypad
ki, o których donosiliśmy w swoim czasie 
są z ostatnich dni 10.

(G) Nasze porządki. Dwukrotnie już 
odzywaliśmy się do magistratu o uporząd
kowanie ul. Śniadecki jgo, gdzie na gruncie 
miejskim Jest zbiornik na śmiecie i brudy,

składane tam od lat wielu, a szerzące obe
cnie straszliwe powietrze. Wezwanie nasze 
nie odniosło pożądanego skutku. Zabroniono 
jedynie właścicielowi kamienicy nr. 7. wy
lewać nocą nieczystości na dw sławny śmie
tnik miejski. Tymczasem i tego zakazu wła
ściciel nie słucha i od dwu dni znowu swój 
proceder wylewania nieczystości na ulicę 
rozpoczął, z tą jednakże różnicą, że ślady 
zasypuje do dńia stróż domu piaskiem. Je 
żeli świetny magistrat sądzi, że magistra
ckie brudy i śmiecie nie są dla zdrowia mie
szkańców niebezpiecznemi, i stanowczo uie- 
ma zamiaru usunąć zgnilizny i śmieci wy 
pełniających to „gniazdo zarazy", to może 
zechce przynajmniej dozorować właścicieli 
domów, by stosowali się do przepisów poli
cyjnych i sanitarnych.

R o z p ra w a  k a m a  przeciw Janowi Da- 
dakowi, oskarżonemu o ciężkie uszkodzenie 
ciała Perrona, kucharza w restauracyi wy
stawowej Gerarda, odbyła się dziś przed 
przed zwykłym trybunałem, któremu przewo
dniczył p. radca Nitarski, oskarżenie wnosiłjp. 
radca Giżowski, obronę zaś adwokat dr. W. 
Dulęba. Przebieg tej awantury podaliśmy 
w swoim czasie dość obszernie w kronice 
Gazety, przypominamy więc tylko, że zaczę 
ła  się ona w szynku Neumanowej przy ul. 
Zyblikiewicza, gdzie Dadak w sposób bru
talny proponował szynkarce napicie się pi
w a; w obronie kobiety stanęli kucharze- 
Ffi&ncuzi, zatrudnieni u Gerarda, skąd przy
szło do bójki, w rezultacie której Dadak 
pchnął Perrona pod żebro nożem. Dzięki 
pasowi, który Perron nosił jako e i żuaw, 
pchnięcie niebyło śmiertelne. Trybunał ska
zał D adaka, kilkakrotnie już karanego, za 
uszkodzenie ciała i pobicie, na rok ciężkiego 
więzienia.

S p ra w ę  k r a d z ’e ż y ,  popełnianych przez 
bandę złodziei, na której czele stał Ludwik 
Łyszkiewicz, rozpatrywał dziś trybunał są
du przysięgłych. Koroną wycieczek złodziej
skich Łyszkiewicza i spólników był napad 
na mieszkanie p. Antoniego Popiela, które
go „rycerz przemysłu" uciekając pchnął no
żem. Prokuratorya oskarża więc Łyszkiewi- 
cza o zbrodnię kradzieży i ciężkiego uszko
dzenia ciała, a spólników jego : Jakóba
Maasa, Bliime Maasa, Dawida Biegeleisena
0 uczestnictwo w kradzieży. Eozprawa po
trwa dni kilka.

R o z p ra w a  O r ło w sk ie g o  w K ra k o w i e
W środę popołudniu przesłuchiwano naj
pierw adwokata dr, Kastory’ego, który pier 
wszy uzyskał prawo sprzedaży K u ryera  
polskiego, lecz tymczasem dr. Śliwiński 
wydawnictwo tegoż zawiesił i prawo to sta 
ło się bezprzedmiotowe. Zdaniem tego świad
ka wartości K u ryera  poi. w owym czasie 
wynosiła przeszło 20.000 zł. Następni świadko
wie Rozmanit iNiemczewski nie zeznali nicze
go, zanotowania godnego, świadek zaś S u jk o 
wski w którego drukarni obwiniony pismo swe 
drukował, opowiadał o sposobach wypłaty 
należytości za druk i zakończył, że miał 
zamiar kupić K uryera  za sumę do 8.^00 
zł., od czego byłby odliczył swoje pretensye 
w kwocie 3000 zł. Świadek Kazimierz Ma- 
deyski badał tok interesów i administracyę 
K uryera  i doszedł do przekonania, że w 
trzecim roku istnienia K u ry rr  miał 60.000 
zł. deficytu. Świadczył następnie Rogosz, 
który mówił jedynie o traktowaniach co do 
objęcia pisma już po npadku Orłowskiego.

W czwartek rano składał zeznania rze
czoznawca pisma Lachowioz i orzekł, że na
zwisko Wojciecha hr. Dzieduszyckiego na 
wekslu 550 zł. jest podrobione. Tak samo 
zeznał rzeczoznawca Tomaszewiez co do obu 
weksli na 550 zł. i 700 zł. Odczytano na
stępnie list dr. Śliwińskiego, w którym ten
że oświadczył, iż od dyr. Ślęka nie otrzy
mał żaduyeh subweneyj na wydawnictwo 
K uryera  polskiego. Następnie odczytywano 
akty, mianowicie protokoły spisane z wie 
rzycielami i na tern rozprawę odroczono.

P o m n ik  M ic k ie w ic z a  w K ra k o w ie
jeszcze przed zimą zostanie zupełnie ukoń
czonym. Ostatnia grupa bronzowa została 
właśnie odlaną w Rzymie i nadejdzie za 
kilka tygodni do Krakowa.

O n ) p ad  k u  » a  k o le i  donoszą z Prze
myśla: D. 18 bm. o godzinie wpół do 10 
wieczorem na stacyi tutejszej jakiś jego 
mość wskakując do wagonu, kiedy pociąg 
ruszał, zaczepił płaszczem o słup latarnio
wy, a szarpnięty upadł n a  szyny kolejowe
1 pokaleczył sobie twarz okropnie.

W ie lk o p o la n ie  w K ra k o w le . Z Kra
kowa piszą nam : Wielkopolanie w powro
cie z wystawy lwowskiej zatrzymawszy się 
w Krakowie, udali się w środę do W ieli
czki celem zwidzenia kopalń. W wycieczce 
tej wzięło udział około 150 osób. Na dwor
cu w Wieliczce oczekiwał gości burmistrz 
p. Kooh, odział Sokołów i oddział straży 
pożarnej ochotniczej. Po nadejściu pociągu 
muzyka zagrała pieśń legionów, poczem p. 
Koch powitał gości w serdecznych słowach. 
Imieniem Wielkopolau podziękował za przy
jęcie dr. Kusztelan. Następnie zwidzano ko
palnie, w których ze znaną uprzejmością 
oprowadzali gości pp. starszy radca górni
czy Mischke, radca Strzelecki i młodsi u- 
rzędnicy. Zwidząjący tym razem zamiast 
okrążać jezioro, przejechali przez nie, co 
znacznie podniosło efekt, a skróciło drogi.
Do wrażeń tego dnia wmięszał się jednak 
smutny ton. Jeden z gości wielkopolskich 
p. T. R ó ż y c k i  ze Świeża nad W isłą, po
wszechnie znany i ceniony brat posła Ró
życkiego, uległ n a g l e  c h o r o b i e  s e r c a .
\V ciągu zwidzania kopalń, innifj więcej 
w pierwszej jednej trzeciej części drogi, za
słabł nagle i pomimo troskliwej opieki le
karskiej wkrótce umarł. Zmarły liczył oko
ło 70 lat.

. Wieczorem w sali strzeleokiej zebrali się 
Wielkopolanie na bankiet, który ku uczcze
niu ich urządziła Rada miejska.

Pierwszy toast imieniem starego grodu 
Piastów wzniósł na cześć i pomyślność bra
ci Wielkopolan prezydent Friedlein. W od
powiedzi i z podziękowaniem za miłe, sei- 
deczne chwile, przepędzone wśród nas, prze
mówił przewodnik wycieczki Wielkopolskiej 
dr. Kusztelan: „Dnie wśród was przepędzo
ne — mówił — będą balsamem dla na
szych dnsz, dodaliście nam otuchy i sił do 
dalszej walki — dzięki wam za to“. Wy
chylił toast w ręce prezydenta na cześó 
Krakowa Wielkie zasługi duchowieństwa 
polskiego w zaborze pruskim podniósł w 
swem przemówieniu p. Benedyktowicz, za
brał po nim głos ks. prałat Pelczar i w

dłuższej, bardzo pięknej mowie wskazał na 
wszystko, co nas łączy z bracią Wielkopol
ską, walczącą o byt, o język ojczysty, nad 
którą dotąd jeszcze wydziwia bezsilny kan
clerz. Wspomniał następnie, jak nas boli, 
gdy dochodzi do nas wieść, że kawał po 
kawałku ziemi polskiej przechodzi w obce 
ręce —  z pod nóg się nam usuwa — a to 
się równa upustowi krwi z ciała matki Oj
czyzny. Zakończył przemówienie toastem nu 
cześć arcybiskupa Stablewskiego, który stoi 
na czele tych, co walczą p ro  fide, ccclcsia 
et p a tria . Ks. Stojakowski z Poznańskiego 
dziękując, wychylił zdrowie naszego ducho
wieństwa; poseł dr. Weigel wypił zdrowie 
wielkopolskich kobiet, a Szułdrzyński Kra
kowianek. P. Janowski podniósł zasługi p. 
Slęka około restauracyi kaplicy Zygmunto- 
wskiej, a wiceprezydent miasta dr. Pienią
żek zakończył staropolskiem: kochajmy się. 
P. Kotarbiński wygłosił wiersz Asnyka „Prze
minął czas" i Lenartowicza „Do mojego 
grajka". Deklamacyą swą porwał za sobą 
słuchaczy p. Kotarbiński, to też prawdziwie 
serdecznemi podziękowano mu oklaskami. Z 
siłą i zapałem wygłosił następnie p. Je jd e : 
„Dwa momenty“ i „Nie dąjmy się*, a p. 
Benedyktowicz ustęp z „Bitwy Racławickiej". 
Szereg toastów zakończono zdrowiem pp. 
Chmurskiego, dra Pieniążka i Kotarbińskie
go. Pogadanka przeciągnęła się do 1. go
dziny.

Ze S t r y ja  piszą nam : Do niedawna
miasto nasze nie miało porządnych budyn
ków szkolnych, tylko liche drewniane domki. 
Reformę tego stanu rzeczy zainaugurowała 
gmina wybudowaniem obok gimnazyum wspa
niałego gmachu dla szkoły ludowej. Pozo
stała jeszcze tylko ile ulokowana szkoła na 
przedmieściu Lany, która mieściła się w nie
wielkim parterowym domie. Ponieważ nauka 
w takiej szkole nie mogła się odbywać nor
malnie, przeto kierownik jej odnióbł się do 
starosty p. Manasterskiego, jako prezesa 
Rady szkolnej, z prośbą o zaradzenie złemu. 
P . radca Manasterski rozpatrzył gruntownie 
tę sprawę i polecił magistratowi wybudo
wać nowy gmach parterowy. Temu polece
niu stało się już Jzadośćj i w ten sposób 
pozyskaliśmy nowy, a tak niezbędnie potrze
bny gmach szkolny, za który tak energi
cznemu staroście p. Manasterskiemu, jakoteż 
magistratowi należy złożyć podziękowanie.

Publiczność nasza uskarża się na brak 
drugiego kasyera kolejowego, co podczas 
silnej frekwencyi podróżnych daje się do
tkliwie odczuwać. Okienko kasyera jest w 
oblężeniu, ludzie tłoczą się i popychają bez 
miłosierdzia, nie uważając ani na płeć ani 
na wiek, a w końcu, pomimo to, trzeba nie
raz dłużs/.y czas czekać na bilet. Istnieje 
wprawdzie drugie okienko kasowe, ale do 
tego okienka p>trzebny jest jeszcze i kasyer, 
czemu może dyrekcya ruchu niebawem ze
chce zaradzić.

Żywioł chrześcijański pozyskał w mie
ście naszem nowy posterunek, gdyż aptekę 
dzieżawioną dotąd przez izraelitę p. Jahra, 
wydzierżawił na pięć lat p. Michał Gru
szecki, od ośmiu lat tutaj osiadły, który za 
swoje wyroby aptekarskie otrzymał medale 
na wystawach przemysłowych we Wiedniu, 
Lincu itd.

O inny posterunek publiczny rozgrywa 
się u nas także walka pomiędzy żywiołem 
chrześcijańskim a żydowskim, mianowicie 
o główną trafikę. Dotąd prowadził ją p. 
Ilguer, a ponieważ on się usuwa, cała 
chmura przedsiębiorców izraelickieh wytę
żyła swe siły, aby opanować trafikę. Zdaje 
się jednak, że wszystkie te starania na nic 
się nie zdadzą i trafika dostanie się w ręce 
pani Wołosiańskiej, wdowy po adwokacie.

W y b ń r a z u p  s tu la ją c y  jednego człon
ka Rady powiatowej w Nowym Sączu z 
grupy miasta Nowego Sącza rozpisany zo
stał na dzień 19. października.

A re s z to w a n ia  w R o sy l. Cyfra are
sztowanych dochodzi obecnie do 600. Prócz 
wymienionych już przez nas poprzednio, 
aresztowani w dalszym ciągu:

P e t e r s b u r g .  Tyszczyńakij, statystyk 
w służbie rządowej; studenci uniwersytetu: 
Minatow, Bernsztam, Keller, dwóch Mikla
szewskich, Zawrjew II, Leman, Kenken II , 
Uszakow, Bielecki, dwóch Aleksiejewskioh, 
dwóch Nikityńskich, Kramer, Ponomarew, 
Jorgin. Rewizye zrobiono: u pani Kałmy- 
kowej. u trzrch Bernsztamów, dwóch Su- 
szczyńskich, 14 słuchaczek, 20 medyków i 
technologów. Aresztowanych między innemi 
obwiniają — jednych o należenie do tajnej 
drukarni, drugich o propagandę wśród ro
botników, trzecich o należenie do .Czerwo
nego krzyża", lub nawet do kasy studenc
kiej. Czternastu studentów, aresztowanych 
na ulicy Zacharjewskiej, obwinionych jest o 
„hektografowanie zakazanej broszury*. Jesz
cze w styczniu r. b wsadzono do fortecy 
Petropawłowskiej: Stawskiego, Rogożnikowa 
(wypuszczony), Gołubinę, Antoniego Borejszę, 
leśnika, dalej stndentów uniwersytetu Staw- 
rowskiego, Bezezyńskiego (wypuszczony za 
poręczeniem) i Cederbauma (zesłany). W lu
tym wpakowano do twierdzy tej leśników: 
Gertopana i Taprjanoa i studentów Korna- 
rowskiego i Zakutina; wszyscy czterej obe
cnie wypuszczeni. Konstantego Włosowicza, 
leśnika, odesłano do Warszawy, Bartolda 
studenta uniw. zesłano do Nowogrodu, Ta- 
łałajewa i Szyszakina trzymają dotąd. Tam
że znajdują się małżonkowie Barybin i Me- 
dyńcew, aresztowani w sprawie tajnej dr u
karni w Twerze i w sprawie towarzystwa 
„Związek", rozpoczętej jeszcze w paździer
niku roku zeszłego. Przed Wielkanocą are
sztowano jeszcze studentów Spasskiego i le
śników Perjanea i Szatochina.

M o s k w a .  Aresztowano między innymi 
techników Dmitrjewa, Cwietajewa, Pierwu- 
szyna (rezerwowego ofiiera) i Makarjewa. 
Ostatnich dwóch wypuszczono. W nocy z 2 
na 3 maja aresztowano: Pawłowicza, Zda- 
nowa, Czernowa, Czernową, Jakowlewa, 
Mentowa, Suchanowa, Lebiedjewa z siostrą 
Łubową i bratem Włodzimirzem, Makarjewa, 
Łanina, Lwowa, Gromana, Pierwuszyna, 
Bieleckiego. Ponomarewa, urzędnika kon
troli, Aleksandrowa, Samocwietowa, Anu- 
czjewa, Kraińską, Czernowa (na ulicy), Ku- 
manina, Hofpenhauzena, literata. Dnia 12 
mąja aresztowano Denisowa i Suchanowa.

R u z a. Aresztowano Hzumaryna.
O r z e ł .  Między innymi aresztowano Po- 

szechapowa, Baszmakowa, Saweljewa, Rusa, 
Sotnikówa, jeszcze Sotnikowa z żoną, Iwa
nowa z żoną, Sm erczeńską i Fomina (wy

puszczony); rewizye robiono u Lwowa i Ma- 
kleoowa.

N i ż n y j  N o w g o r o d .  Na Wielkanoo 
aresztowano Istominę, wziętą już w r. 1889 
za sprawę Fojniokiego — jak mówią — 
umysłowo chorą. Żandarmi starają się wy
łapać i inne osobistości w charakterze jej 
„spólników*, lecz bezskutecznie. Jeździli na
wet w celach rewizyi do wsi Pawłowa.

R o s t o w  n a d  D o n e m .  Vf styczniu 
wzięto 14 osób, między nimi ośmiu robo
tników. Dnia 26 stycznia aresztowany Ma- 
seczyeki, zesłany w końcu roku 1889, po 
aresztowauiu go w Odcsie, na trzy lata do 
Archangielska i Mojsiejenko. Aresztowani 
również urzędnicy drogi żt-laznrj włedykau- 
kazkiej Wasiljew i Kowalenko.

S m o l e ń s k  Wzięto 28 osób, w ich 
liczbie czterech zecerów z zamkniętej dru
karni. Z nazwisk jest znanem tylko jedno : 
Okuniew.

O d e s s ,  Liczba aresztowań dochodzi do 
40; trzech wywieziono do Petersburga.

P a m a r a. Aresztowano dwóch Siemio- 
nowych, Iwanowa, Bieliakowa i innych.

K a z a ń .  Zapewniają, że znaleziono wiele 
niecenzuralnych wydawnictw Kramera.

G r o d n o .  W początkach lipca areszto
wano dra Gauliuna i urzędnika Demjano- 
wicza.

Według zapewnień P all M a il Gazette 
większa część z aresztowanyoh należała do 
organizacji „Narodnoje Prawo", mniejsza 
zaś do „Narodnoj Woli".

Ewolacya emancypantek. Z powodu 
namiętnie prowadzonej przez pewne literatki 
kampanii na rzecz „kobiety postępowej", a 
przeciwko „wstecznemu mężezyinie" — 
kampanii mającej swoje źródło w uderzają- 
cem zmniejszaniu się liczby małżeństw w 
Anglii — znakomity publicyta August Ab
bott pisze w „Próżniaku* (Id ler) i  tego 
miesiąca o „Ewolucyi emancypantek*. W y
mienia on pięć peryodów w dziejach świata : 
1) kiedy mężczyzna zdobywał sobie kobietę 
brutalną siłą, zabijał jej ojca i z nią ucie
kał — a wtedy kobieta była dlań zdoby
czą ; 2) kiedy skutkiem rozmnożenia się 
płci niewieściej, mężczyzna nie potrzebował 
zdobywać sobie żony przemocą, lecz brał 
ją w zamian za owce, bydło, gęsi, wielbłą
dy, przez licytację — i wtedy żona była 
kupnem ; 3) kiedy mężczyzna przestał pła
cić za towarzyszkę, uważając tranzakoyę ta
ką za jednostronną i brał sobie żonę jako 
konieczne dopełnienie swojego stanowiska — 
i wtedy żona była ozdobą; 4) kiedy mło
dzieniec szukał sobie żony, lecz od rodzi
ców jej żądał środków do utrzymania jej 
(i siebie) — a wtedy żona stawała się po
żądanym dodatkiem. Nadszedł teraz peryod 
piąty: maskuliuistek —  a są niemi kobiety, 
za które mężczyzna nie chce ryzykować ży
cia, których nie kupi, nie weźmie na ozdo
bę domu, ani się da przekupić i cierpieć 
ich u siebi?.

Z w arł* . Anna baronowa Bambergowa, 
z domu von Eininger, teściowa prof. uni
wersytetu dra Jana Bołoz Antoniewicza, u- 
marła we Lwowie w 62 roku życia. Pogrzeb 
odbył się wczoraj popoł.

t  Jan Zengteller. Przedwcześnie, bo 
zaledwie 35 l i t  licząc zmarł onegdaj, jak 
już wczoraj donieśliśmy, znakomity pra
cownik na pedu literackiem, którego stratę 
brać po piórze serdecznie opłakuje. Śp. Jan 
Zengteller, urodzony w Kaliszu, po przeby
ciu szkół zamyślał o karyerze artystycznej 
i zapisał się też na kursa Matejkowskie w 
Krakowie. Ale nie było mu od kołyski da- 
nem stąpać w życiu po różach; wkrótce dla 
braku środków najniezbędniejszych do ży
cia, przerzucił się śp. Jan na pole dzienni
karskie i próbował pod pseudonimem Zdory 
swych sił także w kierunku twórczym ko
rzystając z cennych wskazówek swego kre
wniaka Kazimierza Bartoszewicza. Otóż ta 
ciężka, syzyfowa często, a zawsze podkopu
jąca wątłe siły, praca, z małemi przerwa
mi, wypełniła cały żywot Zfngtellera, 
człowieka bezsprzecznie dużego talentu, któ
remu jednak twarde życia koleje nie pozwo
liły się należycie rozwinąć. Zengtellerem zstę
puje do grobu jeden z tych niewielu już 
„cyganów literackich", indywidualność nie
zwykle sympatyczna i nawskróś artystyczna. 
W ostatuich czasach pisywał śp. Jan  do 
K ra ju  i G azety lwowskiej, a od czerwca 
pełnił obowiązki sekretarza w dziale sztuk 
pięknych na wystawie. Umarł po 5ciodnio- 
wej zaledwie chorobie w biedzie, zdała od 
rodziunego ogniska, na łi żu szpitalnem, z 
tym pełnym goryczy uśmiechem, który pra
wie nigdy z ust jego me schodził. Cześć je 
go pamięci ! Pogrzeb śp. Zengtellera odbę
dzie się jutro.

SztuH piękne.
R o p e r lo a r  te a t r a ln y .  Dziś w sobotę 

„Trubadnr" wielka opera w 5 aktaoh Ver- 
di’ego. Siódmy gościnny występ p. Ignacego 
Warmutha, oraz występ panien Salomei 
Kruszelnickiej, Eugenii Strassern, pp. Ga
bryela Górskiego i Henryka Kowalskiego 
W niedzielę popołudniu „Balladyna* trage- 
dya w 5 aktach Jnljusza Słowackiego. Wie
czór „Straszny dwór* opera naredowa w 
5 aktach Stanisława Moniuszki. Występ pa
nien Salomei Kruszelnickiej, Eugenii Stras
sern, pana Aleksandra Myszugi, p. Gabryela 
Górskiego i p. Henryka Kowalskiego.

Początek wyjątkowo o godzinie 8.
* Z y g m u n t A Jdok lew Icz  powrócił 

do Wiednia z Kościelca, gd.ie wJkończyl 
portret hr. Anton iowej Wodzickiej-

„ M n sik a llsc h e  Rundschau", wiedeń
skie fachowe pismo poświęcone muzyce, za
mieszcza szereg artykułów o muzyce na 
wystawie krajowej, o operze lwowskiąj i nie 
dawno wystawionej u nas operze Humla 
„Mara", napisanych z wielką życzliwością 
i z grnntownem znawstwem. Autorem arty
kułów tych jest znany w wiedeńskich ko
łach muzycznych p. Adolf Zack, długoletni 
korespondent wyżwymienionego pisma wie
deńskiego.

*  Program dzisiejszego koncertu
p. Antoniny Szumowskiej, pianistki, który 
odbędzie się w sali Tow. muzycznego o go
dzinie 8 wieczorem jest następujący: Bee- 
thoven. Sonata es-dur. Mendelssohn. Pieśń 
bez słów. Haydn. Andante z waryacyami. 
Schumann. Cameval Chopin. Sonata h-moll^
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Paderewski. Thóme varić. Stojowski. Mazu
rek. Liszt. Campanella Liszt. Rapsodya X III. 
Bilety są do nabycia w księgarni Jakubow
skiego i Zadurowicza ulica Karola Ludwika 
1. 1 i przy kasie.

Ostatnie wiadomości.
U zupełn ia jący  w y b ó r posła n a  sejm  

k ra jo w y , z c ia ła  w yborczego  w iększych  
posiadłości by łego  obw odu s t r y j  a k ie -  
g o  w m iejsce ś. p. P ie tru sk ieg o  O kta
w a, ro zp isan y  zosta ł n a  dzień  8. lis to 
pada. ________

Z R zy m u  n ad ch o d z i w iadom ość, 
n iew iad o m o  o ile  p ew na, ja k o b y  z W a 
ty k a n u  n ak azan o ' w szy stk im  b isk u p o m  
We W ło szech , ab y  w sze łk iem i siłam i 
p rz y c z y n ia li s ię  do  tw o rz e n ia  w  sw o 
ich  dyecezyach  s to w a rz y sz e ń  w ło śc iań 
sk ich , a to  w  ty m  celu , ab y  lud n o ść  
w ie jsk ą  w e w ierze p o k rzep io n o , a o raz  
p o d staw ę  do p rz y sz łe j a k cy i w yborczej 
u z y sk r  no.

1 P ap ież  p rzy jm o w a ł w  ty c h  dn iach  
około luO T y ro lczy k ó w , m ięd zy  ty m i 
k ilk u  w ło śc ian  w  s tro ju  naro d o w y m  
O jciec św . p rz y ją ł  T y ro lczyków  ła s k a 
w ie, p o m ó w ił z k ażd y m  k ilk a  słów  i 
po lec ił ro z d a ć  im  m ed ale  n a  p a m ią tk ę  
sw ego ju b ile u sz u . P rz y  k o ń cu  au d y en - 
cy i u d z ie lił  p ap ież  T y ro lczy k o m  bło- 
gosław ień i tw a  i u p o m n ia ł ich , ab y  z a 
chow ali i p ie lęg n o w ali podw ó jn e  u c z u 
cie, k tó rem  się  o d zn acza ją  k a to lic y  T y 
ro lu , a m ian o w ic ie  pośw ięcen ie  d la  re - 
lig ii i w ie rn o ść  d la  a u s try a c k ie g o  d o 
m u cesark iego .

K ró l A lek san d er w y jeżd ża  d n ia  9 
p a ź d z ie rn ik a  w  p o d ró ż  do B udapesz tu , 
W ied n ia  i B erlin a . W B udapeszo ie  z ło 
ży  k ró l w iz y tę  cesarzow i F ran c iszk o w i 
Jó ze fo w i. P o  d w u d n io w y m  p- b y c ie  w 
s to licy  w ęg ie rsk ie j u d a  cię k ró l w  d a l
szą p c d ró ż . P rz y b y c ie  je g o  do B erlina , 
gd z ie  b ęd z ie  go śc iem  cesarza , n a s tąp i 
d n ia  17 p aźd z ie rn ik a . W s to licy  N ie
m iec zab aw i k ró l p ięć  do sześc iu  dni. 
W b e lg rad zk ich  ko łach  p o in fo rm o w a
n y c h  n ie  w iadom o n ic  o zam iarze  
k ró la  u d a n ia  się  do B ia rritz  d la  odw ie- 
<J- en ia  sw e m “ tk i k ró low ej N ata lii.

Yedle o s ta tn ich  d o n iesień , J a p o ń -  
ezycy m a sz e ru ją  z Korei do M ukdenu , 
sto lioy  M an d żu ry i.

Delegacye wspólne
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

B u d a p e sz t d. 21. w rześnia.
K om isya  w ojskow a delegacyi w ę

g iersk ie j rozpoczęła ob rady . U chw alono 
> y ra z ić  ża l z pow odu zg o n u  b. m in i
s tra  w ojny śp. B au e ra  i pow itano  p. 
m in is tra  K rieg h am m era , k tó ry  w im ie
n in  arm ii w y raz ił de legacy i podzięko
w an ie  za sym p aty czn e  w spom nien ie  o 
śp. B auerze , a  ze sw ej s tro n y  podzię
kow ał za  p rzy jazn e  p o w itan ie  i zap e
w nił, że n ie ty lko  będzie sp e łn ia ł swój 
obow iązek, a le  zarazem  tak że  postęp o 
w ał z tą  szczerością, k tó ra  um ożliw ia  
i n ła tw ia  w spólne d z ia łan ie  i do po 
m y śln y ch  p row adzi rezu lta tów .

T e l e g - r s t n ^ a . 1̂ -
W led eó  d. 21. w rześnia. 

N ieu sta jąca  kom isy a  d la  procedury  
oyw ilnej odby ła  w czoraj pod  przew o

d n ic tw em  posła  h r . d r. P  i n  i  ń  s k  i e- 
g  o p ierw sze p len a rn e  posiedzenie. Min. 
sp raw iedliw ości S choenborn  b y ł n a  ta- 
kow em  obecnym . P o  p rz y w ita n iu  p rzez 
d r. P in iń sk ieg o  p rzy stąp iła  kom isya  do 
p rzerw anych  n a  w iosnę  obrad . P rzeb ieg  
posiedzenia b y ł n a s tę p u ją c y :

R e fe re n t poseł B a e r n r e i t h e r  
zw róc ił u w agę , że zn a jd u jący  się obe
cnie n a  p o rząd k u  dzien n y m  rozdział 
o pow ołaniu  i p ro w ad zen iu  środków  
dow odow yoh je s t  nadzw yczaj w ażnym . 
P rzem aw ia ł w ięc zatem , ab y  n a ty c h 
m iast w ziąć go pod o b rad y  i postano 
wić, ja k a  w ysokość w artości n a  p rz y 
szłość m a być  m ia ro d a jn ą  d la sądów  
ko leg ialnych , do k tó ry ch  sądów  p ro 
w adzen ie  środków  dow odow ych się od
nosi i k tó re  poszczególne ś ro d k i dow o
dow e do u trz y m a n ir  je d n o lito śc i p raw a 
m ają  być  b ra n e  pod uw agę. B aem re i-  
th e r  postaw ił n a jp ie rw  w niosek, ab y  
do kom petency i sądów  pow iatow ych 
p rzydz ie lić  ty lk o  sp raw y , k tó ry ch  w ar
tość  500  zł. n ie przenosi, dalej posta 
w ił w niosek , ab y  spory  w  d ro b n ie j
szych  sp raw ach  w w yższym  sądzie  
k ra jow ym  ja k o  I I I .  in s ta n c y i o s ta te 
cznie m ogły  b y ć  kończone. D la  u trz y 
m an ia  jed n o lito śc i p raw a  należałoby  
w ięc d la  ty ch  sp raw  p rzy zw o lić  ew en 
tu a ln ie  zaża len ie  n iew ażności d la  s trze 
żen ia  u staw y , podobnie ja k  się m a 
rzecz w spraw ach  karn y ch .

P oseł d r. G o  e t  z ośw iadczył się 
p rzec iw  w nioskom  re fe ren ta . K onse- 
kw en tn ie jszem  b y  b y ło , g d y b y  d la 
w szystk ich  sporów  bez w zg lędu  n a  
różnicę w a rto śc i, k tó rą  p rzed staw ia ją , 
u stanow iono  je d n a k ą  procedurę  sądo
w ą, co także  zaleca się ze stan o w isk a  
socyalnego, ab y  słabszy  n ie b y ł m niej 
b ron ionym  an iże li s iln y .

Poseł dr. S c h  o r  n  p rzem aw iał za 
u stauow ien iem  g ran iczn e j w ysokości 
kom petency i 1000 zł.

P oseł dr. P o d i e w s k i  p rzy łączy ł 
sią  do w niosków  re fe ren ta .

Poseł dr. H u e b n e r  p rzem aw ia ł 
zgodn ie  z w y w o d a m i dr. G oetza .

P o se ł d r . B y k  u w aża za ro z s trz y 
gający m om ent w  ro zw iązan iu  tego  p y 
ta n ia  dążenie  do szybk iego  i tan ieg o  
p ostępow an ia  sądow ego,

P oseł E . A b r a h a m o w i c z  p rzem a
w iał rów n ież  za  u stan o w ien i em  1000 zł. 
jak o  w arto śc i określa jącej kom petencyę, 
zarazem  je d n a k  sp rzec iw ia ł się  u s tan o 
w ieniu w yższego  sądu  k ra jo w eg o  ja k o  
II I . in s tan cy i d la  postanow ień  sądu  po
w iatow ego.

M in is te r sp raw ied liw o śc i S c h o e n 
b o rn  zw ró c ił uw agę, że  ilość  sporów  
o w arto śc i m iędzy  500 a 1000 zł. n ie  
j e s t  ta k  zn aczn a , ab y  p rz y d z ie le n ie  ich 
sądom  po w ia to w y m , m ogło  tak o w e zb y 
teczn ie  obciążyć. Z u p e łn ie  się inaczej 
p rz e d s ta w i rzecz, je że li w ażym y n a  
obciążen ie , g d y  w szy stk : . te  sp raw y  
p rzy d z ie lo n e  z o s ta n ą  sądow i k o le g ia l
nem u I  in s ta n c y i. A p rz e c ie ż  je d n ą  z 
g łó w n y ch  zasad  p ro je k tu  je s t ,  a b y  ty ch  
sądów  k o leg ia ln y ch  n a d  m ia rę  n ie  ob- 
oiążać, g dyż  p rzec iążo n e  n ie  b ę d ą  m o 
g ły  n a leży c ie  w y w iązać  się  ze  sw ego 
zad an ia , ja k o  sądy  I I  in s ta n c y i d la  są 
dów  po w ia to w y ch .

N adto  j e s t  z am ia r p ew n eg o  p o w ię 
k szen ia  s ił  k o n cep tow ych  w sądach

pow iatow ych , n ie  b ra n o  zaś w ca le  na  
u w ag ę  n a  p o w ięk szen ie  sił w  są 
dach k o leg ia ln y ch , co zno w u  b y łoby  
k o n ieczn em  po p rz y ję c iu  w n io sk ó w  
re fe re n ta . Co się  ty c z y  d ro g i o d w o ła 
n ia  się do w yższej in s ta n c y i k ład z ie  
m in is te r  w in te re s ie  pew nośo i i  je d n o 
lito śc i p ra w a  w ie lk i n ao isk  n a  to , aby  
w o s ta tn ie j  in s ta n c y i za w sz e  n a jw y ż 
szy  try b u n a ł  ro z s trz y g a ł.

P rzew o d n icząo y  h r . P i n i ń s k i  o- 
św iadczy ł się za  u s tan o w ien iem  w yż
szego sądu  k ra jow ego  ja k o  o s ta tn ie j in 
s tan cy i d la  w yroków  i nohw ał sądu 
pow iatow ego .

Poseł N  i t  s c h  e  p rzem aw ia ł w  m yśl 
w niosków  re fe ren ta .

P o  p rzem ó w ien iach  kom isarza  rz ą 
dow ego K r a l l a  i posłów  M i s k o *  
l a y a  i P e r g e t e  p rzy * tąp io n o  do 
g łosow an ia . P on iew aż w  g łosow aniu  
okaza ła  się  rów ność g łosów  za  i p rz e 
c iw , p rzew odn . dr. P  i n  i ń  s k  i  ro z s trzy 
g n ą ł przeciw  w nioskow i rządow em u za 
zn iżen iem  g ran iczn e j w artości kom pe
ten cy i do 500 zł.

D ru g i w n iosek  re fe re n ta  zo s ta ł o d 
rzu co n y .

W iedeń d. 21. w rześnia.
Z a p e w n ia ją , że  p ro jek t re g u la c y i 

p łac u rzęd n ik ó w  zosta ł ju ż  p rzed łożo 
n y  rad z ie  m in is te ry a ln e j i  że  sto so w n a  
kw ota  zo stan ie  ju ż  w  p rzy sz ło ro czn y  
b u d że t w staw ioną.

W ie d e ń  d. 21. w rześn ia
D y re k to ry u m  a u s tr . Jo ck ey  C lubu 

pow zięło d la  zak ładów  książkow ych no 
we postanow ien ie . M ianow ioie postano
w iono o tw orzyć  t . zw . salon  o b ra c h u n 
k u , w  k tó ry m  w  p ew n y m  oznaozyć się 
m ającym  d n iu  każdego  ty g o d n ia  w szy 
stk ie  zak ład y  m uszą  być  w yrów nane . 
P ostanow ien ie  to  zaw ie ra  b a rd zo  o stre  
zastrzeżen ia , k ręp u jące  ta k  b a rd zo  buoh- 
m ekrów  i g raczy , że  p rzek ro czen ie  ich  
w  d an y ch  oko licznościach  p ociąga  za 
sobą un iew ażn ien ie  w szy stk ich  później 
za w a rty c h  uk ładów . N ie  p łacący  będą 
w y staw ian i n a  czarnej tab licy . W  ten  
sposób Jo c k e y  C lub spodziew a się  po
łożyć tam ę  z b y t hazardow nej i w yso
kiej g rze .

B e r l in  d. 21. w rześn ia .
D o Kreuzztg. p iszą  z P e te r s b u r g a : 

R o d z in a  carska  o trzy m a ła  z B iałow ieży 
w iadom ośoi, w edle k tó ry  oh car znow u 
m a się  gorzej i w yg ląd a  b a rd z o  źle. 
P o w ażn ie jszeg o  n ieb ezp ieczeń stw a  n ie  
m a. P ro f. S a c h a ry n  u w aża  w praw dzie  
s ta n  zd ro w ia  c a ra  za  dość zadaw aln ia- 
ją c y , a le  o św iad czy ł w obec oarow ej, że 
oar c ie rp i n a  zap a len ie  n e re k , k tó re  
w yw iązało  się sk u tk iem  influency; O so
by  z o to czen ia  ca ra  m ów ią jed n ak , że 
s tan u  zd ro w ia  cara  w cale n ie  m ożna 
nazw ać  zadow alającym .

T e n  sam  koresponden t donosi o ro 
z m a ity c h  pogłoskach , k u rsu jących  w 
p e te rsb u rg sk ie m  to w arzy stw ie  o co fn ię 
ciu za ręczy n  carew icza  n a s tę p c y  z k się
żn iczką  A licy ą  heską .

Berlin d. 21. w rześn ia
P ó łu rzędow o zap ew n ia ją , że  p o g ło 

ska, ja k o b y  rząd  p ru s k i  za m ie rz a ł 
zn ieść  s ię  z ro sy jsk im  w zględem  p o łą 
czen ia  W a rty  z W isłą, m a n o w ic ie  
p rzez p o g łęb ien ie  k o ry ta  N oteci i p o 
prow adzenia  k a n a łu  p rzez  k ilk a  je z io r  
do W a r ty  p o d  K oninem , polega n a  n ie 
porozum ien iu . W kołach d o b rze  p o in 

fo rm ow anych  w iadom o ty lko , że m a 
być popraw ionym  kan a ł byd g o sk i, łą  
czący W isłę z N otecią  a p rze to  z W ar
tą  i O drą .

Sofia d. 21. w rześn ia .
R ząd zupełnie je s t  obcy w szczętej 

w łaśn ie  ag itacy i w z g lę d e m  w y p ra w ie 
n ia  do  m ocarstw  d e p u ta c y i, ab y  w re
szcie  n ad an o  B u łgary i sam oistność , 
tra k ta te m  b erliń sk im  p o ręczo n ą . J e s t  
to fin ta  ru so f ska.

P a ry ż  d. 21. w rześn ia .
U rzędow y  te le g ra m  donosi z H a n o i : 

P irac i u s iło w a li w ykoleić  p o c iąg  id ący  
z Ł angson . Z am ach n ie  u d a ł się , p i r a 
ci je d n a k  u p ro w ad z ili dw óch f ra n c u 
sk ich  kupców  i u rzęd n ik a .

R z y m  d. 21. w rześn ia .
W iceadm irałow ie B erte lli, Noce, L a- 

b ran o  i A cton , tu d z ież  k o n tra d m ira ło 
wie L ignori i M arri zosta li p rzen ie s ie 
n i w  stan  sp o czy n k u , co w ie lk ą  sen- 
zacyę w yw ołało , n iew iadom e bow iem  
są  tego pow ody.

f i a d r y t  d. 21. w rześn ia .
Ja k o  następcę  su łta n a  m a ro k a ń 

sk iego  A bdel A zisa , k tóry  je s t  ciężko 
chory, uw ażają  s ta rsz e g o  b ra ta  jeg o  
M ulej M u h am e ta , za k tó ry m  m a też  
być a rm ia .

H a a g a  d . 21. w rześn ia .
B u d ż e t N id e rlan d ó w  w y k azu je  n a  

r. 1895 n ied o b ó r 8  m ilionów .

T r ip o l l s  d . 21 w rześn ia .
D w óch w  tu re c k ie j służbie  pozosta

ją c y c h  n iem ieck ich  oficerów  p rzy b y ło  
tu , ab y  o g lądnąć  tw ierd zę  T ripo lis  i 
złożyć sp raw o zd an ie  o po trzeb ie  je j 
adap tacy i.

ul. Zamoyskiego nr. 5. wkładkę 1 zł. na 
udział i 5 ct. na opłatę przesyłki. Człon
kowie komitetu zjazdowego, odznaczeni zło
tą pszczołą, przypiętą dc lewego boku, będą 
oczekiwali gości przybywających przy pocią
gach w dniu 27. i wskażą im kwatery. 
Biuro zjazdu będzie się mieściło w ogrodzie 
botanicznym przy ulicy św. Mikołaja.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia 21. września. (Z Izby handlowej).

Akeye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 214-75 do 217-75. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 281-— do 281-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 413-— do 
423-—. Banku kredyt, g a lic . po 200 zł. w. a. 
— do 2 1 5 - - .

Listy za sta w n e  na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5°/0 z 10°/ 
Drem. 110-— do 110-70. 4V27 0 los- w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banku krajowego 472%  l° s- w 
51 lat. 100-uO do 100-70. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96-50 dc 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98‘40. 4%  los.

97-50 do 98-20. 4%  los. w 56-latachw 417 , lat. 97-50 do' 98-20. 4%  
96-50 do 97-20. 47,o/0 i 08. w/053 lat. — •— do

Dział ekonomiczny.
— Pląta i  ostatnia okresowa wy

stawa ogrodnicza odbędzie się w czasie 
od 25 do 30. września. Wystawa ta będzie 
obejmowała: 1. Warzywa, rośliny strączko
we i do przypraw służące. 2. Nasiona osta
tniego zbioru. 3. Kwiaty jesienne (georginie, 
astry, mieczyki itp. 4. Owoce wszelkie. 5. 
Drzewka owocowa. 6. Wiązanki z żywych 
kwiatów. 7. Konserwy i przeroby owoców 
i warzyw. 8. Rośliny pokojowe. Uprasza się
0 punktualne nadsyłanie okazów, gdyż pre- 
mjowanie odbędzie się w dniu 26. i 27. 
przeto później nadesłane okazy nie mogłyby 
być uwzględnione. Premjowanie okazów 
pszczelniczych odbędzie się dnia 25. i 
26. b. m.

W dniach 28., 29. i 30. września odbę
dzie się walne zgromadzenie zjednoczonego 
galicyjskiego Towarzystwa dla ogrodnictwa
1 pszozelnictwa, połączone ze zjazdem miło
śników ogrodnictwa i pszczelnictwa. Chcący 
wziąó udział tak w zjeździe jak w walnem 
zgromadzeniu, zechcą się zgłosić, albo do 
oddziałów Towarzystwa na prowincji, albo 
też do zarządu centralnego Towarzystwa we 
Lwowie po karty legitymacyjne, uprawniają
ce do jazdy koleją po zniżonej cenie. Za 
złożeniem 1 zł otrzymają uczestnicy zjazdu 
we Lwowie odznaki, uprawniające ich do 
trzykrotnego zwidzenia wystawy, do obejrze
nia panoramy i do gremialnego noclegu. 
Jeneralna dyrekoya kolei państwowych u- 
dzieliła uczestnikom ujazdu za okazaniem 
karty legitymacyjnej na czas od 26. wrze
śnia do 3. października następujących obni
żeń: a) użycie II. klasy pociąga pospieszne
go za biletem II. klasy pociągu osobowego; 
b) użycie II. klasy pociągu osobowego za 
biletem III. klasy pociągu osobowego; o) 
użycie III . klasy pociągu osobowego za pół 
biletu HI. klasy. Chcący otrzymać kartę le
gitymacyjną na zjazd wprost ze Lwowa, ze
chcą nadesłać na ręce sekretarza Towarzy
stwa p Stanisława Lachowskiego, Lwów,

O bllgi za 100 ; Galic. funduszu proninacyj-
nego 4°/o 96-70 do 97'40. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-50 do — Kom.  banku 
krajowego 5°/q w. a. II. em. 102-20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6% w- a. 105.50 do — . 
47 ,°/0 100-00 do 100-70. 4% z roku 1891 95-80 
do 96-50. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 95-80 do 96"50.

Losy : Losy miasta Krakowa 26"— do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 45"— do 48-— .

Monety. Dukat cesarski 5"84 do 5’94. Napo- 
leondor 9-83 do 9-93. Półim peryał 10‘15 doOO’00 
Bubel rosyjski srebrny 1-33-— do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-60 do 1-35.—. 100 marek 
niem ieckich 60-75 do 61-30.

Wiedeń d. 21. września.
(Telegram Ocus. Nar.)

Po zamknięciu g ie łd y  południowej notowano 
Kredyty 372-i2, węgierski bank kredytowy 
469-25, anglobank 169-— , landerbank 265"40, ko
leje państwowe 360 25, lombardy 116-25, elbethal 
266"—, akcye tytoniowe 222-25, alpiny 85-60, 
renta majowa 99-10, węg. renta złota 122-40, 
węgierska renta koronna 97-15, austr. renta ko
ronna 98"—, losy tnreckie 67-40, nnionbank 
283 50, marki -  ■— , ruble — .

Berlin d. 21. września.
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowane na g ie łd z ie : 
kredyty 225 — (371-69), lombardy 4 8 1 0  (116 98), 
węgierska renta złota 100-— (122-02), węg. renta
koronna 220-50 (134-28). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

Frankfurt d. 21. września. 
(Telegram Oaz. N a r )

Wczorajsza giełda wieczorne Kredyty 304-— 
(371-58), lombardy 87 50 (116-33 ), węg. renta 
złota 100*20 (122'26), węgierska renta koronowa

Z rynków towsrowych.
Wledeń d. 21. września. Wczoraj był pokup 

i to średni tylko na mniojSie partye pszenicy. 
Ceny w porównanin do przyszłego tygodnia pod
niosły się o 5 ct. Za słowacką pszenicę 80 kilo 
płacono zł. 6-70. Zawierano transakeye pła
cąc: pszenic i na wiosnę 6-Z-9 do 6 94, żyto na 
na wiosnę 5-96 do 5 98, owies na jesień 6-02 do 
6-04, kukurndza na maj-czerwiec 6 09 do 6 10. 
Zresztą notowano: pszenica na jesień 6-4! do 
6'50, owies na wiosnę 6‘45 do 6-50, rzepak na 
wrzesień 10-40 do 10-50, na styczeń-luty 10't0  
do 10-90. Nowy rzepak 11-70 do 11-80.

Wiedeń 21. września. Spirytus kontyngento
wy 15-— do 15 20.

Budapeszt 2 1 . września. Pszenic na wrze- 
sień-październik 6*32 do 6'3S, pszenica na wiosnę 
6’81 do 6*82, żyto na jesień 5*34 do 5-35, na 
wiosnę 5-65 do 5*67, kukurndza na maj czerwiec 
1895 5-90 do 5-91. owies na wiosnę 6-02 do 6 03, 
na jesień 5*70 do 5-71.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 21. września.

Hotel żorźa . F. br. Romaszkau ze Sta
nisławowa, A. Targoni z Odesy, W. Ski- 
bniewski z Podola ros., B. hr. Stecki z Na- 
dycza, L. Kriaer z Wełdzirza, R. Eichler z 
Warszawy, J . Kostoski i P . Popiel z Pol
ski, Z. Chłapowski z Poznania, O. Kassner 
z Berna.

Grand Hotel. Hr. A. Łos z Bobina, 
hr. F r. Rlyszczewski z Wiednia, Br. J .  
Mabomes z Budapesztu, R. Gustowski ze

Szczakowy, dr. J. Darnbaum z Czernio- 
wiec, F. Madejewski z Krakowa, R. Jau- 
kowzka i Z. Jaworowska z Królestwa pol
skiego, K. Raszewski z Leopschitz, M. Za
leska z Królestwa polskiego, R. Konstomm 
z Turtuk, S. Braun z Wiednia, H. Bauer 
z Soldinger, S. Tratrzewicz z Królestwa 
polskiego, T. Muszyński z Krakowa, A. Lu- 
stig z Wiednia.

S tan  p o w ie trz a . Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o lż te j godzinie w po 
łuduie 767 mm.

Prognoza na dobę d. 22. września b. r. 
(Od pólliOCJ do półllO uy). Wiatr b ę d z ie  co 
do kierunku zachodni, o# średniej prędkości 
3 m sek.

Średnia tempcrutuia doby pozostanie o- 
koło + 10°C , niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 70

Opadu nie będzie, pogoaa.

J u t r o  d. 22. września: św. Maurycego, 
św. Mynodory M.

] S f C A e s ł & M L $ .
(Za tę rubrykę redakcja Tie odpewi»d»<.

D r .A .G O Ń K A
l e k a r z  d e n t y s t a  831

mieszka obecnie przy uiiey Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolaseha I. piętro, 

ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3 —6

L ekarz  chorób  w ew n ę trzn y ch

Dr. C. Sztembarth
p o w ró c ił.

O rd y n u je  ja k  zw ykle  od godz. 3 do 5 
u lica  B ato rego  26. 9

Józefa SZLEZYGIER
naucz, śpiewu. 

powróciła i z d. 15. września
r o z p o c z ę ł a *  l e n s c j r e -  

Lwów, ul. św. Mikołaja 15.

60.000 zł. wynosi głów na w ygrana 
lwowskiej loteryi wystawowej. Zwracamy 
uwagę naszych szanow nych czytelników 
na to, że ciągnienie już dnia 27. w rze
śnia się edbędzie.

Na wystawie bajowej w  pawilonie
p. i

można się przekonać o dobroci prawdziwej 
starej żytnej wódki bez cukru i bez anyżu

„Bałłabanówki“
jakoteż i o najlepszym bulionie w Galicyi 
z fabryki Z. Solkowskiego w Krysowicaeh.

Wałeczki,
K i t ,

6iis do aoptrriuii ikii
p o leca  tan ie j niż w szędzie

Alojzy ttótaep
L w ó w , R y n e k  1. 38.

Najlepszy środek przeciw  zarazie.

C-
r

A * Do ttesinfekcyi
i cgyizcgeiia 
lirzfdownie 

zalecony*
Deslnfekcya tańsza o dwie trze

cie jak karbolem.

Pod każdym wyprl p m  przewyższa lca.rt>ol.
W y łączn ie  u p raw n ien i fab ry k an o i Schiilke & Mayr, W ied eń , I I I . ,  L in k e  B ah n g asse  5

   -         —— -------------

Wielka

Licytacya koni.
Dnia 2., 3. i 4. października 1894 odbędzie się sprzedaż 500 sztuk 

wymusztrowanych koni wierzchowych i pociągowych na placu Misyonar- 
skim we Lwowie. Początek każdym razem o godzinie 8 rano.

Nabywający płacą także należytośó stemplową wedle skali III.

G. i  k. komisya gospodarcza trenu Nr. 77.

Św ieży transport

HERBATY
2bioru majowego

otrzymał i poleca 5678

Fryderyk Sohubuth
Lwów, Rynek 1. 45.

H andel założony w roku 1789.

P o lecam y  now y tra n s p o r t  
g o to w y ch  su k ien  m ęskich  i 
d z iec innych , ręcząc  za  czystą  
w ełn ą  i na jn o w sze  fasony.

H i*  Mn i Synowie
z  W iednia 

Lwów, ulica Teatralna 1. l.

„EXOXOCATOR“ de Ritter
Wien, IV., Hauptstrasse 36.

F irm a  posiada 1000 p ism  pochw alnych  n a jw y ższy ch  kół, w ładz 
itd . k ra jo w y ch  i z ag ran iczn y ch . Z  licznych  firm ie  codz ien n ie  n a d 
sy ła n y c h  u zn ań  za  n iedośc ign ioną  skuteczność E x c ic c a to ra  ja k o  
śro d k a  k onserw u jącego  drzew o i m u r przeciw ko  g rzy b o w i i w ilg o 
ci, p o d a je m y :

U . ozerwca 1894.
„L. 87" N a żądanie p o tw ie rd za  niżej podpisi n a  in sp ek ey a  o- 

g ro d o w a , że  u ż y ty  w  tu te jsz y c h  c. i k . o g ro d ach  do im p reg n o w a
n ia  d rzew a „ E x c lc e a to r “ ok aza ł sią  do sk o n ały m  i lepszym  ja k  
carb o Iin eu m tt.

Z c. i k. Inspekcyi ogrodów w Schdnnbrunn i Hetzendorf.
SchSnbrunn, 23. czerwca 1894. (podpis)  A n t .  T J m l a u f t ,  c. i k. dyrektor.

Ilustrowańe broszury gratis 1 franco. 5933

KAWIARNIA

prędko schnące
lepsze i tańsze ja t  wszędzie

poleca 5877 |

0. T. Wtólm Syn
Lwów, Teatralna 7.

Wyczerpujące cenniki udzielam 
interesowanym bezpłatnie.

róg nlicy Jagiellońskiej 
i Trzeciego Maja

zostanie otwarty 28. sisrpnia.
O łask aw e o d w iedziny  u p rze jm ie  

u p rasza
z w ysokiem  pow ażan iem

Marcin Drummer
5954 kawiarz.

Marka ochronna.

now o o d k ry ty

Proszek zamorski
zabija i niszczy bezpowrotnie 

pluskw y, pchły, szw aby, karakony, moskale, m a
chy, m rówki, stonogi, mole, i  wszelkie owady.

Prawdziwy do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone
Andela plakaty.

w  drogueryi J. Andela „pod 
w  Pradze u lica Hnssa 13.

Czar-
5832

Fabryka i wysyłka 
nym  psem

We LWOWIE: Zyg. Buckera apt. pod Srebrnym Orłem, P . Mikolasch 
apt., Alojzy Hubner droguerja , Rynek 1. 38, J. Berger apt., otr Geilhofer 
apt., Karol Bayer ul. Krakowska.

B ie c z :  W. Fusek apt.; B i a ła :  E. Kruppa; B r o d y : W. Landesberg 
apt; B o le c h ó w : Karol Diill ; Chodorów  : St. Daszkiewicz apt.; F r y s z ta k :  
Jan Zaniewski apt.; G ró d ek : J. H eseheles, A. L ippu; 1 *n’an5 • A. Hełm  
apt.; J a s ło :  B. Pasch apt. K o ln m y ja : E. Stenzel apt., . bidorowicz, K. Br. 
W itosiawski; K o p y czy ń ce : M. Beder apt.; K o ssó w : S. Bursa apt.; K r a k ó w :  
Arnold Reifer apt., W. Bedyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz H eller apt., 
A. Szafrański droguerya A. Hawełka, Jan Poznański, Be m Friedrich, Jan 
N a g el; K ro sn o : Jan Łazarowicz ; K u lik o w : B. Misiołek apt.; K u ty  : Aleksan
der Zagajewski apt.; K a łu sz  : A. Szustow apt.; J a r o s ła w : W isłocki apt.; 
N ow y T arg  Ad. Baumann, K. Laeur, S. Holzgriinn; N ow y S ą e z : T. Gross- 
bard, S. Liechtmann ; N ie m ir ó w : K. Przedrzymirski apt. P r z e m y ś l: A. Fali
szewski. S o k a l: Eug. Wysoczański apt. Su ch a: C. Czernicki apt. S ta n is ła 
w ó w : A. Beil apt., Waleryan Ritterman & Co.; S ta re  M ia sto : A. Paluch apt. 
S o k a l:  A. . Grot; T arnopol: Maryan Krzyżanowski apt., E. Frantz apt.; 
Tarnów: A. Berger, W. Mudner, W . Simek, S. Steissenberg i M. Fidler apt; 
W a d o w ice: S . Kurowski apt., T. Rauchberger. Ż ó łk ie w :  Juljan Olearczyk; 
Z ło e z ó w : Józef Gold: Ż y w ie c : M. Pawluszkiewicz.
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WUD. MMOTO1EGO
- w  I ^ r a - l s o - w i e

wyszła eo tylko książeczka pod tytułem:

iia Mszy śv.
ułożony przez

§w. Leonarda aPortoMaaricio'
Przełożył z francuskiego

ks. Antoni Dobrzański
proboszcz w Myślenicach. 

W y d a n i e  dr ig ie  w  pi ęknej  oprawie .  
Cena egzemplarza 20 centów

z przesyłką o 3 ct. 'więcej.

Meble i dekoracye
eleganckie, solidne, tanie.

Stolarz F R A N K  tapicer
rok założenia 183S, 5670

Wien I., Krngersłrasse, St. POltuerŁof.
Sławne album z cennikiem za nadasł. zł. 1’50.

4 HP
Młocarnia kompletna, nowa, skrzynia z po 
dwójnem ezyszczadłem , cylindrem do od
rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi 
przyborami, pod gw arancya; dalej loko- 
mobila; 6, 8, 10, 15, 18, 40 H P ; rozmaite 
maszyny parowe i kotły poleca : H. Fischer 
Wiedeń, X., Simmeringerstrasse 150.

D R O B N E  O G L O S liE N IA  po c e n c ie  od w y r a z n .

KLO ZETY PO K O JO W E  po złr. 8 — ijM JS Z E L K IE  P ISM A  europejskie tj. po
py.— poleca P i o t r  C h rząstow sk i han- *»  lityczne, naukowe, fachow e, humory-

del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(naprzeciw rkatedry). Cenniki ilustrowene 
do dyspazyi.

styczne, iiustracye, żurnale mód , najdogo
dniej prenumerować w Biurze gazet 1 ogło
szeń A. Olszewskiego Lwów, ulica Kiliń
skiego 2 (naprzeciw kawiarni W iedeńskiej).

ZN AKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E  Zamówione pisma dostarczam najwcześniej 
Niemojowskiego, zbadane przez m iejskiej regularnie, Pism a tygodniowe, dwutygo- 

labo-atoryum są do nabycia we wszystkiehidniowe i miesięczne wysyłam także na 
trafikach. 899 prowineyę. Przyjmuję ogłoszenia do wszy
  *  'att-icli pism. Polecam wielki wybór ksiaże-
■ N S E R A T Y , A N O N SE do wszystkichlezek da 1 M en d a n y . 294
1 dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr.
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. l/l. Freilich Lwów. Szniti ’

l

Pszenicę i żyto nasienne

Lwów, Szpitalna 4 P e
wna radykalna pomoc bez operacyi i le
karstw w najcięższych wypadkach przepn-

277

Pierwszy chrześcijański

węgli kamiennych
koksu, węgla drzewnego 

i drzewa rąbanego
pod firmą 5973

„ S o n k u r e n c y a » tt

C h o r ą ż c z y z n a  7 .
Dostarcza pnnktualnie najlepsze ga

tunki węgli i drzewa po cenach naj- 
nmiarkowanszych. 5973

stare i nowe spizedsj 
najtaniej

EHSL WEINER
Wian i.. Salzthergsass 4

Dla elektrotechniki
bardzo rozległe biuro poszukuje dla 

Lwowa dzielnych

zastępem za provlzri
mających wyrobione stosunki. Oferty 
pod: M. 1560 przyjmuje Rudolf Mos- 

se we Wiedniu. 56<i9

C o d z ie n n ie  św ieże

Bulion n
rzewyborny z samego drobiu dla chorych ______________________________
0 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo. ] _  ,

taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybór-' UPZBWK& 0 W 0 C 0 W 8 .
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matezyń-j Ceny niskie. Wysokopienne, silne, z ko-
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn ronami, już rodzące, odmiany doborowe.

Brzeź*ny. 448;Jabłonie, gruszki, śliwki, czereśnie, wiśnie,
,|agrest nowy bardzo wielki t rztuka 50 ct. 
A g rest, pożeczki wysokopienne 1 sztuka 
75 et. Krzewiasty agrest, Pożeczki białe.

 ____ , . j j . l t t  l t . czerwone, czarne, Maliny żółte 1 sztuka
sprzedaje Zarząd dóbr Juliana br. B r u -20 et. Maiin czerwone 12 sztuk 1 złr.

niekiego w Strzałkowie, poczta Stryj. ;Dr2ewka ozdobne: dęby, głogi z pełnem  
™ ^  kwiatami 1 sztuka 75 ct, Cupresusy bardzo

RO SY JSK I SAMOW AR mosiężny n ie-!piękne (szpilkowe) 1 sztuka 1 złr. itp. 
używany do zbycia. Bliższa wiadomość! wysyła za zaliczką Zarząd ogrodów w 01- 

w Admin:straeyi „Gazety Narodowej". 'szy p. Kraków, E." Uklański. 292

feslawskie, 5943
B r z o s k w i n i e  w ł o s k i e ,

Gruszki tyrolskie,
Ś l i w k i  - w ę g i e r k i

itp . ow oce poleca

St. Markiewicz
w e L w o w ie , R y n e k  42.

€ B E Z K R W 1 S T O S C , B L A D A C Z K A , 
A M E N O B R H O E A , 

D Y śM E N O R R H O E A , ZOŁZY, e tc .

2 P IG U Ł K I
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
9

i ( flakonu 100 pigułek., 4  - 
C E N A ?  1/2 l l a k o n u S O  p i g u ł e k  2  2 5  

flakonu syropu  3

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚClŚNIONE

BLANCARDA—r ŁT- Ai —

\eivralffie mięśniowe, ból zębów,
bóle żołądka, giiścier, etc., eic. i

— —
( F l a k o n  r o s l w o r u  . . .  5  » 

C E N A  1/2 f l a k o n  r o s l w o r u .  2  7 5  | 
( F l a k o n  d i k - e r k ó w  . . 3  »

F. AA i.fil V.ł jent n 'rjsąy, !
MskodlAtit; i łu^fl In rj t tu  ar.idet (ecart ccy I

P R Z E C I W  B OL OM
S P R Z E D A Ż  H U R T O W A :  n L A U C A B D  &  O ,  4 0 ,  r u e  B o n a p a r t e ,  P A R Y Ż ,  j

5 0  ' t t '  137

Aviso.

OLIWĘ DO M I !
PASY DO1 MASZYN 

Artykuły gumowe
poleca

FIRM A HANDLOW A

WOLF CZOPP
założona w r. 1843

we Lwowie, Żółkiewska I. 2.

F I S I E P B I E C H  "^7 " <Sz C o .
FABRYKA MASZYN I ODLEWIARNIA ŻELAZA — BERNO, MORAWA,

Z ap ełn e u rzą d zen ie  o g u io tr w « le j  c e g ły . F a b ry k a  c e g le !  c b a m o to w y c h  i to w a r ó w  g lin ia n y c h

M a s z y n y  d o  w y r o b u  c e g ie ł .

Wiener Niederlago
der

ia  H o -b st a./M.

gehottenring 8 W i C U  1 . ,

C enniki i k a ta lo g i s p e c ja ln e  

g ra tis  i franco .'A A
■*sC2Vs

%

SOLITER
Die k. und k, Intendanz des 11. Corps in Lem- 

berg hat den Einkauf von Roggen und Hafer die Mi- 
litar-Yerpflegs- (Filial-) Magazine in Lemberg, Stani- 
slau, Czernowitz, Tarnopol und Żółkiew ausgeschrieben 

Die naheren Bedingungen sind aus dem vollin- 
haltlichen Aviso in unserem Blatte Nr. 225 vom 12 
September 1894 zu ersehen

rż e n ie  m eza- 
w tidun w  dw óch  
y o d z in a c h  p rzez 

iiźyuie G l o b u l e s  S e c r e t a n a  a p te k a rz a  
iiw ień , n a g ro d y . Ś n r lc k  n iro u iifb iy, p rzy 
ję ły  w sz p ita la c h  F aryzk iiii). G l o b u l e s  
S e c r e t a n  u s u w a ją  w s /^ łk ieg n  g a tu n k u  
ro b ak i u ludzi i z w ie rza ł d o m o w y c h .

Ces. król. ijp fsjftile jpw ana

JULIUSZA

O głoszen ie lic y ta c y i.
Oddział zastawniczy

G A L I C Y J S K I E G O

BANKU KREDYTOWEGO
ulica Jagiellońska I. 3 , dom własny

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem osta
tnim lipca 1894 zastawy dnia 4. i  5. października 1894 
w godzinach od 9-tej do 3-ciej przez publiczną licytacyę 
(w myśl paragrafu 59 statutów Banku) najwięcej dającemu 

za gotówkę sprzedane zostaną.
U  w a g a :  W  d n iu  licy tacy i nie b ęd ą  p rzy jm ow ane  an i p ro lo n g a ty

an i wyfeupna. 5997
I.wów, dnia 1. września 1894.

N A S T Ę P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
p o le c a  n a jp r z e d n ie js z e  r e s o l is y ,  l i k ie r y ,  s ła w n e  w ^ i l  
p o ls k ie , s t a r ą  s ta r k ę ,  r u m y  k ra jo w e  j a k o te ż  i z a g ra n ic z n e , 

k o n ia k ,  ś l iw o w ic ę  i td .
Jedyna  fabryka w k ra ju , w yrabiająca bezw osay  sp iry tus i

a lk o h o l a b s o lu tn y
100/iuo do celów leczniczych. 4964

S k ła d y  dla m ia sta  L w ow a:  
ulica Kopernika 1. 9 , w  handlu go E. R iedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9 .

i i i t i  fl n  ■ Znakomite powodzenie Q \q- 
U W H U H . bules Secretan dało po
wód do licznych podrabinń, których cho
rzy  starannie unikać po u: inni.

We Lwowie  w opt  :
P P .  Mlkolasclm, We  w 1 orskiego

1 D™ Ruckera.

P
D o  ’ pielęgnowania ust i zębów

s p e o y a l n aA m  IM BUT PłlBlTAS
Anst.-węg, patem, MeJal wystawi Londyn 1862. Paryż 1878-
H r  H  M  przybocznego lekarza śp. cc-

• m .  r  a u c i  a  8Krza M aksymiliana 1. etc.

Główny skład : Wien, I., Bauernmarkt 3
Skład we wszystkich aptekach, dregueryach i peiTumeryach. 

Do nabycia także :
C- t  aprz. „Encalyptns-' woda do ust Dr. c. M. patera.

T k T  * 1  •  S k ład  g łó w n y : 5&S4JNa epsze nasio na Budapeszt
W  S K Ł A D Z I E  N A S I O N  f l l ,  A f l f l T B S S y  * 6 £ 0  2 3

EDMUNDA MAUTHNERA
strowany przesyła się na 

c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt. każde żądanie gratis i franco.

Maison Hermann-iachapelle J. B9ULET et Cie Successeurs
31—3 3 , rne B oinod  , A P a r is . 5775

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J .
C /.tery  m e d a le  z ło t e  n a  W y s t a w ie  P c w a z e e h u c j  w  P a r y ła  1 8 8 9 .

MASZYNY PAROWE MAZSYNY PAROWE MASZYNY PAROift,^
horyzontalne pół-stałe prostopadłe pół-stałe horyzontalne stałe

kotły o zwrotnym płomieniu 0 sile 1 do 20 koni o 1 lub 2 cylindrach
o sile 3 do 250 koni.

Prawdziwym jest jedy
nie koniak tokajski

z P ierw szej

Tokajskiej fabryki koniaku
która tylko w  T o k a j u  się znajduje pod kontrolą Wys. 
król. węg. ministerstwa handlu. Złote medale : w Pary
żu, Bordeaux, Hawrze, Londynie, Brukseli, Nizzy, Ber

linie i Chicago.
Dyplom honorowy najwyższe odznaezenie Wiedeń 1894.

Z astęp ca  n a  L w ó w : E m il  J o l l e s ,  R y n e k .
Na wystawie krajowej koniak tokajski można dostać po eenaeh oryginalnych 

w kawiarni Ważnego. 5863

o 1 lub 2 eylindiaoh 
o sile 4 do 1(W koni.

M aszyny pn iow e do In sta lac ji ośw ietlan ia  elektryoznego.
Przesyłka bezpłatna prospoktów ze wszelkimi szczegółami.

Z  o ka z ji cesarskiej podróży!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

N astępujące to w a ry  sp rzed a jem y  ja k  d łu g o  zap as s ta rc z y :
dla pań i dzieci l -20, 150 , — '2, |

bluzek na jesień i zimę

1000 modnych mufów
i  — 5 zł.

1(0 0  czapek futrzanych dla pań i dzieci po 120 , 1'80 
2-20, do - . 4  złf 

1000 flanelowych i sukiennych 
2'50, -—'3, i —'6 zł.
5c0 halek włóczkowych 2 5 0 , — -4 zł.
1000 chuatek himalaja lepszy gatunek — '75, 2-25, do — '4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1-80, 2'50. 
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, — -2, —'3 i wyżej.

S z c z e g ó l n e  n c w o ś o i :
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie i dzieclane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane I jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy i negliże.
nadeszły właśnie we w ielk iej ilośei i uzupełniają się

codziennie

S z c z e ln ie j s z a  hartowna sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

£ap na stoły P° 75 ’ 1'20, 1-90, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2'—, 2-Ao, 3'— , 3 50, 4-—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 
8-— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1 2 0 , 1 50 , 2
i  wyżej. 

>ar flram900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1*25, 1’50, 2'— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwyoh kołder podróżnych (JSgera) 2 metry dłu
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6-75.

1000 koców flanelowy oh w najlepszym gatun kn , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1'50 i 2'— , strzyżone 
po 2'5G. 3'— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o desenin perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4'— , 5 —, 6-— , 6 5 0  i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me
try długieh, strzyżonych 22 złr.

200 dywauów do pokojów lainych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-aalonowych 6-25 T —  i wyżej.
1000 resztek chodników 8— 10 metrów złr. 2 50 i wyżej. 
400 prawdziwych, długieh chińskich skór kozich , natural

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — i  2-50.
Derki do podróży 3'50, 5 — , 6’— , z imitaeyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.
Dywasy salonowe we wszystkich rozmiarach pu 51/ ,  metra 

dł.; Potjery I flrauki koronkowe aż do najlepszych sort.
W szelkie z  p rcw incy i n a d sy ła n e  zlecenia załatw ia się najsum ienniej i jak  najrychlej.

Z najgłębszym szacunkiem gggg

gaaraaA m a g a z y n u  a n  L o n i r r e  we Lwowie,  plac Kapitulny 3.

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa.
|  G łó w n eJuż w czwartek ciągnienie! wygrane

złr. 5  0 0 3  złr.
w  g o tó w c e  z p o trącen iem  ty lko  1 0 % .

L w ow skie  L o sy  W y staw o w e po 1 złr. p o le o a ją : 
J ó z e f  R ozner, G u staw  M ax, M. K larfe ld .

Do n ab y c ia  ta k ż e  w  A d m iiiis tracy i Gazety Narodowej.

5882

K . u n d  k. In te n d a n z  des 11. Cor, s. 
ad  N u  5 t98. 5993

Behufs Sicherstellung der Spitals - Yerkostiguńg, 
dann Reinigung der Spitalswasche pro 1895 bei den 
k. und k. Truppen-Spitalern in Tarnopol, Brzeżany und 
Kolomea, findet am 27. September in Tarnopol, am 
4. Oetober in Brzeżany und am 8. October in Kolo- 
mea bei dem betreffenden Truppen-Spitale um 11. Uhr 
vormittags eine schriftliche Sicherstellungs-Yerhan- 
dlung statt.

Offerte und Vadien haben genau zu den angege- 
benen Terminen einzulangen.

Die naheren Bedingnisse kónnen aus der, in der 
Blatte „Gazeta Narodowa" Nr. 228 vom 15. Septem
ber 1894 enthaltenen vollinhalt!ichen Kundmachung, 
sowie aus den bei den obgenannten Spitftlern erlie- 
genden Bedingnisheften ersehen werden.

Lemberg , am 1. September 1894.

K. und k. Intendanz des // Corps.

Die elegante Modę
Illu str irte M od en zeitnn g.

llerausgegeben von der Redaction des „Ba/.ai“ .

MonatJich 2  Numinern 
mit Scbittimisfern in natuilieher (Inisse.

Golorirte Stahlstich-Modenbilder.

5603

Alle Fostanstalten sod BncWandlangen nehmen lederzelt Abennements an mm Fraise von
IV, M a r k  v l o r t e l j a h r l i c ł i  (in Oesterreich Ungarn nach Kurs.

I M

2 złote i 13 sre bmyoh 
medali

9 dyplomów uznania i 
listów poehwalnyoh

Kmrizdy płyn restytncyjny
w o d a  d o  m y c i a  k o n i.  C ena flaszeczk i z łr . 1’40 . 

używany od lat 30  z najlepszym skutkiem w wielu stajniach dworskich, w naj
lepszych stajniach cywilnych, jako środek wzmacniający po wielkloh natęże
niach, w zwichnięciach, spieczeniu , w stężeniach ścięgwi i muekułów, czyni 

zwierzę wytrzymałem na największe nawet trudy. 5278
Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjaeh.

Należy bacznie uważać na markę ochronną i żądać wyraźnie :
Kwizdy Kerneuburgskiego proszku dla bydła.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem

Z n a n e  o d  r .  1 § 6 8 .

BERGERA

Lecznicze Mydło Smolowcowe,
u* i iiiu i..™  i pi/,e/, ioKa.ii.ji jiuiHcoiiB, uj. w a uaj/wano prawie we wszystEicb pań
stwach Europy z świetnym skutkiem na w s z e lk i e  w y r z u t y  sk d r n e  szczególniej 
na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy- .  ^
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięoia, pooenia nóg, łupież ‘ ‘ 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smolowcowe zawiera 40% smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia sie znaoznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałszo- 
wanlami należy żądać wyraźnie Bergera m ydła smołowoowego i uwa
żać na wydrukowany obok znak ochronny.

B e r g e r a  m y d ła  sm o ło w c o w o -s ia rc z a n e g o
Jako łagodniejsze mydło smolowcowe do usunięcia wszelkich n ł e o z y u t o i o l  o o r v  
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mvota

I kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

B H R G E t i A

glicerynowe mydło smolowcowe.
IMF~ C en a  s z tu k i  k a ż d e g o  g a tu n k n  85 c t .  w ra z  z  b ro s z u rą .  “W Ę  

w pudełkach po 8 sztuk złr. 1, P° 6 sztuk złr. 1'90.
Z innych mydeł Bergera poleca się  następne zasługujące na uwagę: Mydło be zoowe 
dla udelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeoiw wypryskom : mydło karbr owe do 
wygładzenia oery i blizn po ospie i jako m ło odwaniające; mydło lohthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność tw arzy; mydło plegowu bardzo skuteczne; mydło tannlnowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszczę 
nia zębów. Względem innyeh mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądaó mydeł Bergera istnieją naśladowania bez skutku.
F a b r y k a  1 g łó w n a  r o z s y ł k a :  G. H e l i  & C om p , w  O p aw ie  (Troppau), 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaeauty- 

cznsj w Wiedniu 1883 roku 5436
M iejsea nabycia w e L w o w ie  . w aptekach pp.: P. Mikolaseha, Zygm. Rnoke- 

ra, H. Blumenfelda, Jakó ba Beisera, A. Łazowskiego, O. Sklepińskiego, J. Wewiórakie- 
go i Dr. T. Zarzyckiego. — dalej w aptekach: to Brzeiunach. w brodach, to Ooort- 
kotote, to Drohobyczu , tc Krakowie, to K o łom yi, w Przemyślu, to Rzeszowie, to 
S amborze, to Stanisławowie, w S tr y ju , w Tarnopolu, w Tarnowie, jakoteż we w u j  
etkioh zn*czn]Bzyoh aptekach Galicji.

Wjiiwc* i odpowiedsialny redaktor P l a t o n  K o s t e i ł i .
i n k a m i  i  l i t o g r a i i  F i l ie r a  i  S fó łk i,

04663086


